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Wczoraj wieczorem odbyło się w sali ratuszowej 
trzecie z rzęau  zgromadzenie wyborców, zwołane przez 
komitet obywatelski. Udział wyborców był bardzo li­
czny. Przewodniczący, dr. M a ł e c k i ,  zawiadomił na 
wstępie zebranych, iż otrzymał, jako przewodniczący 
komitetu, dwa listy: w pierwszym oświadcza prof. 
S k i b i ń s k i ,  iż o m andat poselski ubiegać się nie 
będzie; w drugim zaw iadam ia prof. Z a c h a r j e w i c z, 
iż od kandydow ania  się nie usuwa, w razie wyboru 
m andat przyjmie i przystąpi do k lubu dem okra tycz­
nego polskiego, ale z powodu choroby, którą  n ie d a - : 
wno przebył, me może s tanąć  przed wyborcami, celem 
wygłoszenia mowy programowej.

Następnie zaw ezw ał przewodniczący dalszych 
kandydatów do wygłoszenia swego politycznego wy­
znan ia  wiary.

Pierwszy zabrał głos kandydat mieszczansk.

p. C iu ch c iń sk i .
Mówca przypomina że sp raw a powiększenia h- 

czby posłów z miast od wielu już lat się toczyła, a 
zawsze przyrzekano, że, skoro ten postulat zostanie 
osiągnięty — jedno z nowych miejsc w Sejmie do­
stanie się mieszczanom  Otóż teraz nadszedł czas 
dotrzym ania tej obietnicy, tern bardziej, że żadne 
s tronnictw o nie jest  tak  pokrzywdzone ordynacyą 
Schm erhngowską, jak  stronnictwo (?) mte szczańskie. 
W  Sejmie m ają  m iasta  tylko 23 przedstawicieli, a w tej 
liczbie znajduje  się tylko jeden rękodzielnik Tak  tedy 
ci rękodzielnicy i przemysłowcy, którzy w naszym 
kraju  p łacą  znaczną część podatku -  m ają w Sejmie 
tylko jednego przedstawiciela. Również pokrzywdzeni 
jesteśmy co do posłów z Izb handlowych. Czesi mają 
ich 15, podczas gdy my tylko 3. To też, gdyby ma-.

wca wszedł do Sejmu, pierwszą jego czynnością by­
łoby postawienie wniosku o powiększenie liczby po- 
słow z Izb  handlowych Posłowie ci — zdaniem  mó­
wcy — wzmocniliby klub dem okratyczny polski, do­
daliby mu życia i staliby się łącznik iem  między tym 
klubem a posłami włościańskimi,

W dalszym ciągu mowy 'p rzeds taw ia  kandydat 
obraz swej dotychczasowej działalności na doIu pu- 
blicznern. .lako syn tego grodu, od dw udzies tu  kilku 
lut prowadzi tu swoje rzemiosło, J ako Polak. ■ uro 
tizony na ruskiej ziemi, był zamsze zw olennikiem  zu 

, pełnej zgody i rów noupraw nien ia -obu  bratn ich  szcze­
pów.  W t y c h  sferach zresztą, «ł Których m ów ca żyje 
i obraca -siię, nie ma kwestyi ra s  ki ej — tain wymagają 
tylko od człowieka, aby był uczciwym i dobrym  oby­
watelem. Od lat 15 je s t  mówca przełożonym czterech 
połączonych korporaeyj, od lat 14 radnym  miejskim, 
o j  lat 3 członkiem Izby handlowej, a nad to  piastuje 
godność przewodniczącego stowarzyszenia  mieszczan 
im. fał. .lana z Dukli. \Vr. tym zakresie  obraca ła  się 
dotychczas jego praca publiczna '

W razie wyboru do Sejmu, odda się tam  spra 
wom przemysłowy ni. Galicya, odcięta granicami ce l  
nem i od Kosy i i Rumunii, n.o może się uchronić od 
zalewu obcych towarow, hiejtn powinien przeto s ta rać  
się, aby te granice zmienić ■ umożliwić przynajmniej 
eksport naszych towarow do Rumunii. Mówca powo 
łuje się na  przykład Węgier, gdzie rząd dokłada 
wszelkich starań, aby przem ysł krajowy podnieść jak  
n a jw ź e j .  U nas Sejm uchwala w praw dzie  co roku 
pewne suiny na cele przemysłowe, ale to wszystko 
jes t  za mało. Należy s ta rać  się o zakładanie  spółek 
wytwórczych, składów surowych materyałów, ,spólek 
dla dostaw itp. — i w tym k ierunku mówca, jako  p o ­
seł wytęży swoją działalność, ,

"ó przemysłem łączy się ściśle kw estya  szkół. 
Otoż mówca jest zwolennikiem bezpłatnej nauki we 
wszystkich szkołacn i pragnąłoy z,szczenią się ideału 
ś. p. m arszałka  Zyblikiewicza, aby w każdej wsi była 

j jzko ła  i nauczyciel. Na to nie może b raknąć  pienięd/.y; 
przykładem stolica kraju,’ Lwów, który nie cofa się 
przed najcięższemi of i ai am! na cele szkolnictwa. Jako  
środek do uzyskania potrzebnych na to funduszów, 
wskazuje mówca podwyższenie podatku od ( wódki. 
D imaga : się dalej uregulow ania  sprawy nauczycieli 
ludowych i polepszenia ich bytu. r|o ,  co Sejm do tych­
czas w tej mierze zrobił, jes t  za mało — to tez bieda 
i szykany ze strony inspektorów szkolnych , zm uszają  
nauczycieli do szukan ia  lepszego clilebu w innych 
zawodach Zdaniem  mówcy, powinno być zniesione 
wszystko to, co u tru d n ia  dostęp do szkół dzieciom 
włościan i rękodzielników, a w ięc: czesne, przynaj 
mniej w czterech niższych klasach szkut średnich 
i mundurki. ,
| Dalej poruszył mówca sp ra w ę  podatku zu robko- , 
wego i rozdziału jego na k ra |e  koronne Otóż sądz,, 
że jeśli w Sejm ie nie będzie dostateczn y liczby rę ­
kodzielników to i tej sprawy taki b idzie  koniec, że 
ciężary spadną na rękodzielników i przemysłowców, 
a korzyściami będzie się cieszył kto inny. , W reszcie 
porusza sp raw ę dzielnicy I l l -c ie j  i regulacyi Pełtwi 
w dalszej części poza Lw ow em . Będzie się tego do ­
magał energicznie, je s t  bowiem  przekonany, że za ­
niechanie tęi sprawy grozi mieszkańcom Lwowa, 
a szczególnie dzielnicy I I I .  katastrofą .

W  końcu w yraził  nadz ie ję ,  że w yborcy miasta 
Lw ow a w poczuciu sprawiedliwości uw zględnią  w y­
rażone przez u s ta  jego życzenia lwowskich rękodziel­
ników i jednego ich rep re z en ta n ta  do -Sejmu wyszlą 
(oklaski). Do k a n d y d a ta  w ystosow ano  tylko jedną in- 
te rpelacyę, a m ianow icie  p. P r z y b y l s k i  zapytał, 
czy kandydat ujm ie się w Sejmie za  masarzam i, k tó ­
rzy są pokrzyw dzeni przez to, że wojskowość zaku 
puje tow ar obcy, zam iast krajowego- P. C i u c h c i ń ­
s k i  odpowiedział, że wszystkie podobne sprawy znaj­
dą w nim jak  najgorliwszego oorońcę.

Następnie przem aw iał drugi kandydat 

p ro f .  d r .  C zyzew icz .
Było w Polsce zdaw na  zapatrywanie, że nikomu 

nie wolno usuw ać się od obowiązków publicznych 
i dlatego każdy służył sp raw ie  publicznej, jak  mogl 
i umiał. Wierny tej tradycyi i posłuszny wezwaniu, 
s ta je  mówca przed w yborcam i, aby wygłosić swoje 
przekonania  polityczne Ćwierć wieku mija okrągło, 
jak  oddany sw em u zajęciu zaw odow em u, żyje we 
Lwowie. VV tym czasie brał udział w rozm aitych ga­
łęziach życia publicznego i zawsze jaw nie  i o tw arcie  
głosił swoje p rzekonan ia ,  k tórych przez te ćwierć 
wieku w mczem nie zmienił. Z urodzenia i z prze 
konan ia  jest prawdziwym d em okra tą ,  t. j. człowie­
kiem, który pragnie, aby zasady prawdziwego postęou 
i miłości chrześcijańskiej s tały się czynem. Te zasady  
postępowe ż ą d a j ą , aby każdego człowieka cenić w e­
dług jego zasługi i w artośc i ,  a modłą do ocenienia 
je s t  indywidualna zdolność do pracy i wydatnosć tej 
pracy dla ogółu Dlatego też mówca był zawsze w ży­
ciu publicznein przeciwnikiem osobistych interesów, 
nepotyzmu , przy w ilejów i synekur, bez względu na  
to ,  czy one oparte n a  protekcyi, czy n a  tradycyacb 
rodowych, bo człowiek tyle przecie je s t  wart, ile sam  
zdziałał, a pomoc drugich i zasługi drugich tylko m u 
pracę i działanie u ła tw ić  m ogą , aie nie uw aln ia ją  od 
obowiązków W  myśl tej zasauy żąda od społeczeń­
s tw a , aby i ono szanow ało  pracę i zasługi osobiste 
i je  umożliwiło. Musi więc aać  pracownikowi możność 
zaspokojenia potrzeb życia w takiej mierze, jakiej s a ­
m o ’ wymaga, a wtedy rozwiąże się kw estya  robotni­
cza, nauczycieli, kwestya norm ow ana  plac u rzędni­
czych i wiele innych, których podstaw ą je s t  głód 

j i b ieda i płynące ztad niezadowolenie w życiu. K a ­
pitał powinien dopomagać pracy ludzkiej, a nie gnę­
bić ją. Społeczeństwo powinno dalei tak urządzić  
swoje stosunki, ażeby każdy mógł kształc ić  się w tym  
kierunku, w którym pragnie. Mówca żąda  najrozle- 
glcjszej oświaty i takowa ma być nietylko przystępna, 
ale Tutwa i tauia oraz ma rozwijać mysi -ludzką 
w kierunku uczciwym, wyrabiać samodzielność i po ­
czucie godności własnej, a me tworzyć autom atów .

W prostej konbfikwencyi takiej oświaty pragnie 
mówca jak  najszerszego udziału ludności w spraw ach 
publicznych, — kióry. to udział ma być wykonany 
w sjio,sob dla wszystkich jednakow o sprawiedliwy, 
uproszczony i najwięcej wolę szanujący. Tanie  są z a ­
sady, które wyznawał, których bronił i w razie po­
trzeby naw et walczył o nie Ale sposoby walki są 
rożne i w tern leży jirzyczyna zaciętości s tronnictw  
i postępowania. Jed n i  p ragną zdobyć wszystko o d - f 
razu i czybko, drudzy idą tempem wolniejszem i szu ­
kają sojuszników, więc siły i zdobywają pozycye je -  
Unę po drugiej. Należę do tych ostatn ich , , bo mnie 
nauczyły dzieje ludzkości, że naw et wtedy, gdy zwy­
cięstwo było udziałem skrajnych żywiołów, to trwało 
ono kró tko , wyrodziło się i przygotowało teren  dta 
jeszcze straszliwszej reakoyi i ciemnoty (oklaski). T a ­
kie sam o doświadczenie dało nu moje życie. Przeko­
nało mnie ono ,  że kropla wody wyżłobi kamień, 
a s ta ła  opozycya ubezw ładnia  i zniechęca najlepsze 
siły,, łączy i jednoczy przeciwników i zwiększa przez 
to ich siłę i ostrożność. ;

Żądając dla mego przekonania  tolerancyi, po­
szanuję i obce zdanie, choćby było w prost przeciwne, 
jeśli podstawą jego je s t  przekonanie, a celem dobro ogółu. 
Pragnę przekonać i połączyć, m am  to bowiem głębo­
kie przekonanie, ; nabyte doświadczeniem, * że najza- 
cieklejsi. przeciwnicy m a ją  punk ia  styczne, w których 
się ła two połączą. W yszukiwać te punkta  styczne i je 
załatwić, to jes t  zadanie stronnictwa, o resztę  trzeoa 
walczyć.

W  lewicy, gdzie zasiadałem , nie wielką odegra­
łem  rolę polityczną, ale jako pracownik, dobre pozo­
stawiłem  wspomnienie. Nie chcę tu dzisiaj bronić
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tego stronnictwa, bo sain przecież do niego należałem, 
ale przychodzą mi na pam.ęć słowa, które od prze­
ciwników słyszałem. Kiedy raz jederLz prZewódeów 
partyi przeciwnej ganił swoich stronników za o p ie ­
szałość w wypełnianiu  obowiązków, do lewicy z w ró ­
cony wyrzekł te s ło w a :  „Gdyby s to s u n d  i urodzen.e nie 
wiązały mnie z tą  s troną, tobym przeszedł tam  do was, 
gdzie je s t  p raca  i poczucie obowiązku*. Drugi raz 
rzucono nam  przestrogę, która również świadczyła
0 naszej żywotności. Wódz stronnic tw a konserw aty­
wnego, wybitny i doświadczony parlam entarzysta , 
odezwał się do nas w te mniej więcej s łow a ; „Jeżeh 
m aszyna zbyt silnie będzie ogrzaną, to nastąpi eks- 
plozya, która  s trzaska  i koło i maszynę. Nas tu nie 
będzie, ale pamiętajcie o tern, com wam dziś powie­
dział, gdy tu sami zostaniecie11.

Siła lewicy polegała nietylko na rzetelnej pracy, 
ale i na  tem, że zawsze w całości i pojedynczo za­
chow yw ała sw ą niezależność, posiadała odwagę cy­
wilną i dobrych mówców. Niezależności wyborcy dać 
nie mogą, do odwagi cywilnej potrzeba ich poczucia, 
bo kto chce mówić prawdę, musi mieć siłę, .znosić
1 skutKi tej mowy, a tę siłę daie zaufanie i poparcie 
wyborców. ‘ Ale tę prawdę, to przekonanie  trzeba 
umieć tak wygłosić, aby ono wcisnęło się do duszy 
słuchaczy tak silnie, że im się- zdaje, iż to są ich 
w łasne myśli, które mówca im chwilowo odebrał i za 
swoje poda„e T i k  przem aw iano z L w .cy  i dlatego 
wyrobiła ona sobie w Sejmie znaczenie i powagę. 
Chcecie panowie wzmocnić to stronnictwo, które za 
swoje uznajecie, to szukajcie między kandydatam i 
tych, którzy takie war unki  najwybitniej posiadają.

Yv szczegóły m ówca nie w chidzi,  wspomina 
tylko pokrótce o sprawie taryf, dostawach dla armii, 
i o sposobie wymiaru podatku.

K andydata  interpelowali pp M a y e r  (w sprawie 
ubierania  naszych rekrutów przez przemysłowców) 
i D z i e s  1 e w a k i, w spraw ie  akuszerek  okręgowych 
i biura budowniczego przy Wydziale krajowym.

Pierw szem u odpowiedział dr. Czyżewiez, że 
sp raw a ta  nie należy do S«jmu, lecz do Rady pań 
stwa, a w Sejmie można ją tylko urgować rezoiucyami 
do rządu. Na drugą m terpelacyę odpowiedział k a n ­
dydat, że obowiązek kreowania  akuszerek gminnych, 
polega nie na ustaw.e o lekarzach okręgowych, tylko 
na ustaw ie sanitarnej państwowej. Dud uznaje już 
dzisiaj wartość tej ustawy, bo sam swoim kosztem 
posyła dziesiątkami kobiety do szkoły położnych, 
do wykształcenia. 'U ś ta w a  o lekarzach okręgowych 
nie była dziełem mówcy w Sejmie, bo nie był jej re ­
ferentem. Jego dziełem nąjmilszem, to zakład poło- 
żnm, len pierwszy budynek w kraju, postawiony w e ­
dle zasad postępu nauki, który chlubę krajowi przy- 
sosi B iuro budowm cze przy Wydziale krajuwym u w a ­
ża za potrzebne.

Schodzącego z mównicy dra  Czyżewisza nagro­
dzili zebrani za jego mowę kucznymi oklaskami.

T rzeci przem aw iał ostatni z kandydatów, w e­
zwanych przez komitet obywatelski, prezydent m iasta

dr. Godzi m ir  Halaehowski.
Mówca oświadcza, iż wierny zasadom  swoim 

i tradycyi polskiej, nie usuw a się od pełnmnia usług 
obywatelskich, gdy go do tego wzywają. J a k o  p rezy ­

dent miasta, który dopiero od sześciu tygodni objął 
urzędowanie, miał wątpliwość, czy przyjęcie m auda- 
tU do Sejmu nie będzie ze szkodą dla jego urzędu 
i czy nie należałoby mu raczej skoncentrować całą 
działalność w zarządzie miejskim. Dla rozstrzygnięcia 
tej wątpliwości wezwał grono radnych, a ci ośw iad ­
czyli mu, iż właśnie dla tego, że je s t  prezydentem, 
powinien ubiegać s 'ę o mandat, bo będzie pożyteczny 
w Sejmie jako obrońca i rzecznik spraw m. Lwowa. 
Odwołuje się do dawnych swoich oświadczeń: przed 
rokiem, gdy interpelował ówczesnych kauuydatów na 
posłów sejmowych i p rz e l  sześciu tygodniami, gdy 
obejm ow ał urząd prezydenta miasta. Przekonań sw o ­
ich w niczem me zmienił, a dotychczasową swą dzia­
łalnością publiczną \ złożył dowody, że zawsze szedł 
wiernie z polską dem okratyczną partyą W razie w y­
boru wstąpi do polskiego klubu demokratycznego, ale 
równocześnie zwróci u wagę na to, by posłowie z miast 
łączyli się z sobą i u trzym ywał stały kontakt, potrze 
bny w interesie nnast. jakko lw iek  bowiem każdy po 
seł powiada, że ma zastępować interesy całego kraju, 
to jednak  je s t  liryzm wyższych polotow, a doświad 
czenie uczy, że między poszczególnemi w arstw am i 
społeczeństwa istnieje sprzeczność in teresów i każda 
w ars tw a  musi mieć swgich pizedstawicieli. którzyby 
jej interesów bronili. Np. nowa ustaw a o swojszczy- 
źnie, k tó ra  czyni wielkie ulgi gminom jW .ejskin, a 
ogromne ciężary nak łada  na większe miasta, przeszła 
w Kole polskiem jedynie dlatego, .że tam nie było 
dostatecznej liczny reprezentan tów  miast i że posło­
wie gmin wiejskich i większych posiadłości stanowili 
większość. Nie przyjęto naw et poprawek dr. Piętaka, 
który chciał nieco złagodzić te ciężary, które na m ia­
sta nak łada  nowa ustawa. Posłowie m iast powinni 
w Sejmie łączyć się z posłami wiejskimi, g i yż  do- 
tycticzas takie były stosuni.i, iz w Sejmie zawsze 
przeważała większa posiadłość. Mia>ta tyle mają wspól­
nych interesów, iż icń posłowie powinni iść razem; 
razem mogą wiele spraw  przeprowadzać.

Zasiadłszy w Sejmie, upom inać się będzie o bu 
dowę domu przymusowej pracy we Lwowie. Zakład 
taki nietylko zdejmie wiele ciężarów z miasta, ale 
nadto działać będzie umoralniająco. Z a  dalszą kwe- 
styę piekącą uw aża spraw ę prestacyj szkolnych G m i ­
nom Sejm prestacye te zmżył, o miastach zaś zu p e ł ­
nie zapomniał. Szczególniej we Lwowie musi gm-na 
nadzwyczaj wiele na ten cel płacić, wydaje bowiem 
rocznie około 450.000 zł. Należy przeto domagać się, 
aby do tych prestacyj szkolnych fundusz krajowy się 
przyczyniał również jakąś kwotą. d)o tych spraw n a ­
leży tak^e kwestya dodatków do taks przenośnych, 
ekwiwa>entów i taks spadkowych, na cele dobroczyn­
ności w mieście. Spraw a ta bywała już w Sejmie p o ­
ruszaną , ale Sejm dotychczas nie chciał się zgodzić 
na pobieranie takich dodatków, chociaż to się gminie 
słusznie należy. Dopominać się też będzie o ulgi k w a­
terunkow e. ' ’ 1

Dla tych wszystkich spraw  powinien zasiadać 
w Sejmie człowiek, dokcadnie z n.emi obznajomiony 
i dlatego mówca zgłasza swoją kandydaturę. ( O kla-kij.

Na interpelacye pp. Obmińskiego i Dzieślewskiego 
odpowiedział kandydat, że sp raw a akademii górniczej 
je s t  w toku i jes t  nadz ij ja ,  że wkrótce pomyślnie

będzie załatwioną, spraw ę zaś u tw uizen .a  na po lite­
chnice wydziału górniczego gorąco będzie popierał.

W  ten sposób wszyscy- z zaproszonych przez 
kom ite t obywatelski kandydatów, wygłosili już swoje 
mowy p ”ogramowe, Teraz  będzie rzeczą komitetu 
ściślejszego w ybrać z pomiędzy nich dwóch, kiórych 
poleci ! wyuorcorn. Dr. Małbcki oświadczył, zam yka­
jąc wczorajsze zebranie  iż wkrótce zwoła kom itet 
ściślejszy dla zastanow ienia  się nad tą sprawą.

r t f i a f e i G ś c i  p o l i t y c z n e .
P o d z ia ł  W. ks. P oznańsk iego . Znany po lako­

żerczy projekt Kól,i. Zeg. aby zniesiono p ro w m c/ę  
P oznańską  i u tw orzono nowy podział adm inis tracy jne  
ziem polskich, spotyka się z dość ostrą opozycyą w s a ­
mej prasie  niemieckiej. Katolicka Koln. Volksztg. uw aża 
cały ten pomysł za zwichnięty w zasadzie  i n iem o­
ralny. Nawet polakożercza Ńnt. Z tg  dość jest  ro z ­
sądną, aby poznać się na tein, że takim i „środkami 
mechanicznymi nie m ożna nic zrobić wobec w.elkich 
potęg duchowych'*, a grudziądzki Geselliger twierdzi, 
że po rozazielemu Księstwa pozostałyby dyeeezye bi­
skupie, które łączyłyby, jak dziś, tak i nadal spo łe­
czeństwo polskie, a których rozerw ać me podobna.
; Itząd, jak  pis/.e Kall Ztg. ma środki sku teczn ie j­
sze na  zwalczeń.e „agitacyi p o l s k i e j c h o d z i  tylko
0 to. aby ich używaf. Oczywiście zmierza też ca ła  
w rzaw a au tipoD ka,1 wznoszona w czasach ostatn ich  
w pismach stojących na usługach Tow arzystw a  haka- 
tystów, tylko do tego, aby wywrzeć presyę na rząd
1 skłonić go do takiej akcyi s tanowczej, może do w y ­
dania uchwały, k tóraby społeczeństwo polskie zdała 
na łup  „krzewicieli oświaty na kresacti wschodnich*4

W y b o ry  s e jm o w e  na W ę g rz e ch  m ają przebieg 
bardzo burzliwy. Z prow incw  donoszą o licznych z a ­
burzeniach wyborczych. W Órdókór zastrze lono  16- 
letnią dz iew czynę; 12 osob je s t  ciężko a 13 lekko 
rannych T łu m  c h c a ł  zburzyć koszary żandarm eryi,  
przeszkodziło jednak  temu zarekw irow ane  wojsko, 
W miejscowości tej zaprow adzono rodzaj s tanu  oblęże 
nia. O godzinie 5 nie wolno nikomu pokazać się na 
ulicy a o 8 godz. nie wolno świecić w m ieszkaniach 
światła. I z wielu innych miejstówości donoszą o gwał­
townych i krwawych scenach. Chłopi obrzucali k am ie­
niami pociągi kolejowe wiozące kandydatów libera l­
nych

Śl u b  ks .  N eap o lu .  ,W  kościele Sc. M aria degli 
Angeli w Rzymie poprowadził dziś do o łtarza  n a ­
stępca tronu włoski córę „Czarnych G ó r“ ks.r H elenę. 
W  polityce spotykamy się codziennie z różnego r o ­
dzaju ' typu liczmanami, term inu  „m iłość1* nie d o szu ­
kasz się tam  prawie nigdy. ’ W praw uz.e  każda nie­
mal m owa tronow a lub bankietowa upstrzona je s t  do 
szpiku słowa.ni „miłość pokoju** i tym podobnemi, 
ale terminy te m ają znaczenie polityczno państwowe, 
a nie odnoszą się do dwojga serc, jednero .u d e rza ją ­
cych tętnem.

Tym czasem  dzis jes teśm y świadkami n iezw y­
kłego objawu w polityce świata, bardzo rzadkiego, bo

E C H A .

„Borbifaksom** lwowskim s ta ła  się wielka „pa- 
kość“. - Cieszyli się na „hecę* przedw yborczą , a tu 
naród zm ądrza ł  i nie chce się juz dać wziąć na ga­
leryjne „kawały*.

Zwołali się radykaliści na zgromadzenie p rzed ­
w yborcze , zebrała  się ich kupka, wygadali się parę 
godzin — i dobrze. Ale ja  i wielu innych, którzy 
ju ż  znam y poglądy polityczne obywatela Barańskiego 
i ekonomiczne zapa tryw an ia  obywatela Łysaka, nie 
byliśmy c iekaw i,  nie oponowaliśmy — i wszystko 
poszło ja k  się patrzy. Galerya nie m iała  komu 
wrzeszczeć na pohybel, niKt nntogo nie strącił  z gra- 
dusa, z ram  obrazu p. Styki nie odpadł ani k a w a ­
łeczek gipsu i naród  rozszedł się spokojnie do 
duinów

Na drugi dzięii zebrali się socyaliści ch rześc i­
jańscy i bezwyznaniowi, Ci najprzód nabeszta li  r a ­
dykałów a potem reakeyonaryuszów  — potem siebie 
zaczęli wzajemnie besztać — podobno o nową rehgię 
ks. Stojałowskiego — i na końcu rozeszli się p o ­
myśleć o tem, czy nie należałoby postawić osobnych, 
sprawiedliwych kandydatów  socyalistycznych do 
Sejinu - -  oczywiście z wielką szansą  zwycięstwa. 
Ale i tam  nie było ani mnie, ani moich zn potnych, 
bo znam y doktryny światozbawcze obywatela Hudeca 
i bas melodyjny obywatela D iam anta .

Nadszedł trzeci dzień. Zebrali się zwolennicy 
klubu demokratycznego polskiego i zaczeb słuchać 
kandydatów, których wybrany przez nich kom itet 
obywatelski postawił. Słuchali, klaskali lub kiwali 
głowami, interpelowali — a przytem, o cudo! nikt 
nie ryknął z galeryi, głównie z tej dość ważnej p rz y ­
czyny. że galerye były zamknięte.

— A to ci d e m o k ra c y a ! — zawołał K u rjer
„jedno z pism p o ran n y ch 1*. — To ci zgrom adzenia  
przedwyborcze! Ou w a 1 Galerye pozamykane, a s ie ­
bie biletami na salę zapraszają !  Cóźto, lud nie ma 
p raw a słuchać  i krytykować tego, co wasi kandydaci 
m ów ią?

Struchlałem  na razie, usłyszawszy takie z a ­
rzuty — ale potem pomyślałem sobie, że ten biedny 
ludek, którego dziś naw et na galeryę puszczać nie 
chcą, nie je s t  taki niewinny jak baranek. Gdyby ten 
ludek, podjudzany przez „borbifaksów*, um iał był 
rozróżnić , co to jest szynk a co zgromadzenie w y ­
borców — gdyby między nim nie było nędznych 
komparsow, co wziąwszy „parę szóstek* i napiwszy 
się „na kuraż , idą na -galeryę po to, aby dobrze t u ­
pać, bo o wybory tyle im c n o d z i , co psu o piątą 
nogę — gdyby z aktu poważnego, gdzie chodzi o wy­
badanie opinn kandydatów , nie robiono ordynarnych 
hec, p rzeplatanych głupimi figlami we wcześniejszem 
spędzaniu sta tystów dia zapełniania  sali -  n\e c ie r ­
piałby ten ludek w tej chwili Wyborcy, którym idzie 
nie o płaskie komeuye, lecz 1 o spełnienie poważnego 
aktu w yborczego /m usie l i  nareszcie /.mądrzeć i otrząść 
się z tego, za pomocą zaproszeń na s i l ę  i kluczów 
od galeryi...

Z asada demokracyi nic na tem nie ucierpiała 
choc się ścieśniła wolność. W pierwszych chwilach 
życia publicznego odczuwała galerya prostym, nieza- 
mąconym  zmysłem, że słucha mędrszych o l siebie i 
dając swobodny wyraz swym 'szczerym uczuciom, 
um iała  być przyzw oitą :  później, ; s tawszy się pomio­
tłem borbifaksów, szła poprostu na hecę — sam a  więc 
przeżartowała  w o l n o ś ć  przez swoją s w a w o l ę

Ol, s tara  jak  świat historya, która  i w tym n a ­
szym kramiku lwowskim m usiała się powtórzyć. Gdy

zm ądrzeją  ci, co nie mieli rozumu, to wrócimy n ie ­
zawodnie do dawnych, dobrych zwyczajów.

i• u , • • • , • , I
W  pew nem  dość licznem, choć mniej głośnem 

kole wyborców, wystąpiłem i ja  z m ow ą kandydacką. 
Oto jej treść :

„Szanowni panowie i obywatele! Zgłaszam się 
jako kandydat, bo i ja  sroce z pud ogona nie wy p a ­
dłem. Je s te m  dziennikarzem, piszę codzień, że aż pióro 
trzeszczy, dużo piur już  naw et spisałem i jes tem  zdzi­
wiony, że w Sejmie nie ma ani jednego dziennika­
rza... (Głosy: Jes t ,  jest!) . (Et, co mi tam  taki, co po­
szedł w radcy — ja  takiego nie uznaję!) Otóż mojem 
zdaniem, w Sejmie powinny bvć wszystkie siły fa­
chowe zastąpione. Nie trza  komitetów żadnych, tylko 
wziąć szem atyzm  : Jes t  obszarn ik?  dobrze!  J e s t  p r a ­
wnik?  dobrze! J e s t  zegarm istrz? Nie ma, dawaj go 
tu! Jest  p rofesor?  Dubrze! J e s t  szew c? Dajcie go tu! 
I  tak dalej, panie dobrodzieju, każdy musiałby być 
po jednem u i doktor i technik i rzeźnik i ś lusarz  i 
golarz i piornikarz — furt po jednemu, K ażda kor- 
poracya dawałaby swego kandydata, potem rząd by 
go zamianował, żeby uniknąć kosztów wyboru — i 
jazda!  Toby ci był dopiero Sejm, że aż h a ! “

Mowa ta  zrobiła kolosalne wrażenie, ale po niej 
uczuł się każdy z moich wyborców zupełnie kwalifi­
kow anym  na posła i nie chcieli mnie kandydatem  
swym ogłosić.

W róciłem zmartwiony do domu i zasnąłem  cięż 
ko — gdy wtem zjawiła się p izedem ną, we śnie, czy 
na  jawie, jak aś  postać szczególna. Był to grubas, 
krotki, n:by Deak, oczy miał czarne i św idru jące , jak 
Ziemiałkowski, a  mówiąc gwałtownie, ślinił się i p ie ­
nił, jak  stary Dobrzański.

— ..I cóż ty, trutniu, n a g u a ł e ś !  — rozpoczął 
bardzo niegrzecznie — Czy ty masz wyobrażenie, co
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pono i w życiu juz nie u ^ s t u  się ai ha. Oto, 
przyszły król W ło ch ,  ks. W iktor  E m anue l  poślubia 
z prawdziwej bezinteresownej miłości, zdała od kon­
w enansu  i kurtoazyjnych zamysłów, łączących zazwy­
czaj s tad ła  m ałżeńskie w domach panujących — 
czarnobrew ą córkę ks. Mikołaja czarnogórskiego.

Naród włoski, ów lud zapalny, pełen Tempera­
m entu  południa w ita z entuzyazm em  młodą parę 
i rodziców, choć w chwili 'dbecnei niedobrze się 
dzieje w sabaudzkiej monarchii. Toczy ją przede- 
wszystkiem rak nędzy i wyczerpania po wojnie, roz­
brzm iew ają  głośne skargi ludu. z powodu za trzym a 
m a  jeńców  włoskich przez Menelika, a nadto panuje  
w idoczny chaos w polityce zewnętrznej jedni bowiem 
graw itu ją  k a  Erancyi, chcąc zerw ać więzy trójprzy 
mierzą, drudzy  zaś obstają  przy obecnej łączności 
z Niemcami i Austryą.

Byłoby to bardzo  na rękę rządowi włoskiemu i 
dynasty i sabaudzkie j,  gdyby mogli dziś ogłosić w iado­
mość, iż pokoj z negusem Menelikiem został zawarty, 
a zw łaszcza , iż 1.600 jeńcówr włoskich (bo taką cy­
frę podają osiatecznie) n iebawem  wróci do ojczyzny. 
Nie zdaje się jed nakow oż ,  aby wiadomość mogła 
przyjść na czas uroczystości, choć zawarcie pokoju 
uw aża ją  za praw dopodobne , a naw et w p rzew idyw a­
niu tegoż papież polecił prefektowi Propagandy, aby 
z funduszów instytucyi wypłacił 5.000 franków, do 
rozdania pomiędzy powracających jeńców. Major Ne- 
razzm i który w dn u 10 zeszłego m iesiąca przybył 
do H a r ra ru  , wyjechał był w dziesięć dni później do 
Szoi. L icząc, iż układy w A d i s - A b a b a ,  t. j. w miej­
scu przebyw ania M enelika, rozpoczęły się przed 10 
dniami , to dopiero około 1 listopada będzie można 
spodziew ać się , gdyby układy dobrze poszły, wiado­
mości o zawarciu pokoju, lub też o rozbiciu się u k ła ­
dów. W  razie, gdyby Negus zwrócił niewolników, to 
i tak pow rót ich nie nastąpi przed połową grudnia. 
W edług  wszehdego prawdopodobieństwa, W łochy przy­
znają  A.bisynn pew ną niezależność, skreślą trak ta t  za 
warly w t lc ia l l i ,  k tóry oddaw ał afrykańskiego królika 
pod p ro tek tora t w ło sk i . rzeka  Mareb będzie przyszłą 
granicą kolonii erytrejskicj , a jeńcy włoscy zostaną 
w y dan i,  być może za małem  wynagrodzeniem za ko­
sz ta  ich u trzym ań.a .  W takim razie  gabinet markiza 
d: Rudiniego będzie mógł w połowie listopada oznaj­
mić Izbie, przy otwarciu sesyi parlam entu , wiadomość 
o zaw artym  pokoju. Tym czasem  w wiecznem mieście 
obchodzą gody weselne, wznosząc okrzyki Evvivu  na 
cześc dzisiejszych oblubieńców, a przyszłych dzierźy- 
cieli korony włoskiej.

P roces o toast. Zaznaczyliśmy już na tem miej­
scu, że w krótce odbędzie się w Berlinie sensacyjny 
proces polityczny, spowodowany przez niedokładne po ­
daniu b rzm ien ia  toastu  carskiego w W rocław iu. W ia ­
domo, że toas t ten w dwojakiem brzmieniu został 
ogłoszony W edle p ;e rwotnego urzędowego brzmienia, 
użyć miał w mm car Mikołaj s łów n as tę p u ją c y c h : 
,,J e s te m  przepełniony temi sam em i tradycyjnemi uczu­
ciami dla wraszej cesarskiej mości, co i moj ojciec11. 
W  rzeczywistości zaś powiedział c a r :  „Jestem  prze­
jęty temi sam em i tradycyjnemi uczuciami, co i wasza 
cesarska  mość".

W berlińskim  dzienniku Die )\ clt am Manta g, 
dowrodzono tedy, że fałszywe brzm ienie  toastu car-

to Sejm i co polityka k ra ju ?  Nieszczęśliwcy! Prze 
nieśliście p raw ie cały punkt polityki narodowej do W ie­
dnia, a zaniedbaliście krajowe ciało ustawodawcze. 
Po  krwawych w alkach  o powagę i znaczenie Sejmu, 
pozwoliliście sobie praw a polityczne pookrawywać, sie­
dzicie dziś w tym Sejmm, jak  w potulnej radzie de­
partamentalne., i oglądacie się tylko na to, co zrobi 
rząd i I!aoa państwa. Z am ias t daw ać wskazówki Kołu 
polskiemu, wy dziś od niego natchnień dla Sejmu szu­
kacie... A  zeszliścid na  to, bo za tracacie  pierwotną 
mysi polityczną tego Sejmu — bo obniżacie go przez 
wybór ludzi, którzy nie górują myślą polityczną, obej­
m ującą  kraj i naród  cały, odwagą cywilną i n iepodle­
głością zdania, a idą tylko po to do ciała us taw o­
dawczego, aby kołatać  o jak iś  dojazd kolejowy, o 
most dla powiatu, lub koszary dla miasta...

— Z e lem entarną  siłą  leci na was ruch ludowy
i ma piętno dzieiowe na  czole w ym aga ludzi wiel­
kiego ducna i obywatelskiego poświęcenia — a znaj 
duje kramarzy politycznych, którzy sobie robią w za­
jem ne  koncesyjki, aby coś z dobra krajowego dla 
swego m iasteczka lub powiatku utargować. Takiemi 
drogami daleko wy nie zajedziecie i nie zmożecie 
trudności, k tóre  na w as lecą.

— I nie turbuj się ty o fachowców', bo tych ma 
pow inna ir ieć  w ładza  wykonawcza, ale szukaj ludzi

wielkiego serca, gorącej wiary w przyszłość Ojczyzny 
i szerokiego umysłu, gdzie byłoby troszkę więcej 
miejsca niż na lakiś Kulików, lub na most dziurawy — 
gdzie mógłby się pomieścić kraj cały z najżyw otniej- 
szemi swerm sprawam i.. ."

N abesztany  w ten sposób śniłem jeszcze  długo
0 początkach naszej polityki krajowej j iej mężach
1 potem nagle — jak to w snacn bywa — zdawało  
mi się, że siedzę nad koszem prześlicznych śliwek

• •- * - • .
skiego s p o w o d o w a ł  pierwssy m arszałek  dworu, Bi- 
Eulenburg. W skutek  tego aresztowano dwóch sp ra ­
wozdawców7, wysłanych na m anewry szląskie. a mia­
nowicie barona Lutzow a i publicystę T.eckei Ł-Larse- 
na. -  P rokura to rya  pierwszego sądu ziemiańskiego 
w Berlinie dopatrzyła się w artykule i zeczonym obrazy 
hr. Euienburga . B arona  L utzow a wypuszczono po kn- 
kudniowem więzieniu śledczem na wolność, natom iast 
Leekert-Larsena  za trzym ano  nadal w więzieniu, po 
m eważ pada na niego podejrzen ie ," źe w razie wy p u ­
szczenia go n? wolność udałby się za granicę. P o ­
nieważ zaś i kanclerz rzeszy, książę Holienlobe, po­
dał wniosek o ukaran ie  dziennikarzy, zarzucając im, 
że wobec rozmaitych osób wyrażali się, iź ar tykuł 
zwrócony przeciwko hrabiem u Eulenburgow i inspiro­
wał sekre tarz  s tanu  baron Marschull, dlatego wyniknie 
z tej spraw y bardzo ciekawy proces.

1
J a k o  n a s tę p c ę  ks  Ł o b a n o w a  'n a  stanowisku 

rosyjskiego kanclerza wymieniają znowu am basadora  
vt Londynie, barona  S taala . Car miał w B alm oralu  
ośw adczyć, że pragnie, aby br. Staal podjął się u rzę ­
du m inistra  spraw  zagT. i am basador  zapewne przy 
chyli się do woli cara, pom im o, '  że i się obawia kli­
m atu  petersburgskiego. Z Pe te rsburga  donoszą, że po 
powrocie cara  wyszle * Szyszkin t do misyj zagranicz­
nych okólnik, zawierający jego program polityki z a ­
granicznej. Na onegdajszem przyjęciu dyplomatycz- 
nem  oświadczył Szyszkin wobec kilku rep rezen tan ­
tów zagranicznych, iż m usi stanowczo zaprzeczyć po­
głosce, jakoby był panslawistą. Szyszkin zapewniał, 
że je s t  politykiem zbyt praktycznym, aby oddaw ał się 
fantazyi i dlatego tez trzym ał się zawsze wr dali od 
grupy panslawistów. Z nam iennym  jes t  jednakże  obja­
wem, iż mimo tego ośv iadczenia ze strony Szyszkina, 

1 w kotach pansiawistycznych panuje  bardzo dobre dla 
niego usposobienie.

Walne zgroinatlzonie S&wiązUu slowur/.  
zarolikowycli i gospodare//, di

L w ów , 24 października
Doroczne walne zgromadzenie delegatów .Z w ią ­

zku stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych11 roz­
poczęło się dziś o godzinie 91j i w sali ratuszowej. 
Obecnych je s t  79 delegatów, reprezen tu jących  82 sto­

warzyszeń. W pierwszym rzędzie krzeseł zasiedli 
między innymi i m arsza łek  krajowy br. S tanisław  
B a  d e  n i ,  prezydent m iasta  dr M a ł a c h o w s k i  
i dyrektor Banku kraj. Z g ó r s k i .

Prezes „Związku '1 poseł S tanisław  S z c z e p a -  
n o w s k i  wezwał najpierw zgromadzonych do uczcze­
n ia  pamięci zmarłych w ubiegłym roku, a dobrze za­
służonych członków Związku, co też uczymonq. przez 
powstanie. Następnie w pieknej i pełnej szerokich 
poglądów mowie określił p. Szczepanowski znaczenie 
i doniosłość stowarzyszeń udziałowych w życiu spo- 
łecznem . a w szczególności w naszym kraju. Zbio­
rowe działanie tych stow arzyszeń  je s t  olbrzymią po­
tęgą, a  najlepszym tego do w o d em , że sumy, jakiemi 
one obracają, przewyższają obroty Banku austro-w ę- 
gieiskiego. Stowarzyszenia  udziałowe pom nażają  bo 
gactwo społeczne w kraju corocznią. zarobkiem, pły-

B rałem  z ruch najmęknięjszą po najpiękniejszych i po 
ch łam ałem  z chciwością, aie niestety 1 w net się skoń­
czyły piękne — nastąp iły  mniej dorodne, bez barwy, 
zbabczałe  .. H a ,  cóż robić, spożywałem i te, myśląc
0 dekadencyi polityki i jej mężów .

Ju ż  nie Drzez sen, ale całkiem na  jawie im a ł­
bym ochotę jako wyborca pokłócić się z panem  p re ­
zydentem miasta. Czy kandyduje  do Sejmu jako pre­
zydent miasta , czy jako pierwszy obywatel pierwszej 
stolicy k ra ju ?  W szystkie rzeczy, których pragnie dla 
L w ow a, a  o których nam na zgromadzeniu przedwy- 
borczem opowiadał, mogą być słuszne — ale g d z i e  
z o s t a ł y  d e z y d e r a f a  d l a  c a ł e g o  k r a j u ?

Gdyby tam  szło o jakiś  bruk na ulicy Smoczej, 
nie odważyłbym się polemizować z p. p rezydentem  — 
ale tu  idzie o m andat  do Sejmu, który leży daleko 
poza rogatKami m iasta  Lwowa. GdyDy Lwmw imał 
do Sejmu tylko dla s w y c h  bruków i d a  s w y c h  
ubogich i znowu tylko dla s w y c h  szkół posła do 
Sejmu wvsyłać, to jakież byłoby to stanowisko rep re ­
zen tan ta  stolicy k r a j u ?

A nno ohm  inaczej tę rzeczy L wtów pojmował. 
W ybierając posła podnosił i rzucał w kraj hasła  pracy 
dla całego kraju i narodu  i czuł się przez to podnie­
sionym — bo nie zaskorupiał się po sobkowsku tylko 
w swoich interesach. W szak w spraw ach  miejskich, 
prezydent, jako prezydent może i powinien być na j­
gorliwszym orędownikiem m ia s ta , może się znosić
1 z marszałkiem  krajowym i z W ydziałem i z n a ­
m ies tn ik iem , jeżeli jednak  m a przestąpić próg Sejmu 
krajowego, to tylko jako p o s e ł  k r a j o w y ,  a nie 
adwokat spraw  lokalnych.

I jeszcze gorzej byłoby chyba, gdyby za inicy- 
a tyw ą posła )wow\skiego miało się tworzyć jakieś kó- i

nącym z now ych, przez nie o tw ieranych źródeł — 
a zarobek to pokaźny, bo w7ynosi przeciętnie . około 
5 milionów. , Niestety, stowarzyszenia  te mają  u nas 
dziś jeszcze do walczenia z obojętnością s uprzedze­
niami, w ynikającemi z niedostatecznego przez ogói 
ziozumienia ich charakteru  i doniosłości. Mówca za ­
kończył wezwaniem  do wspólnej pracy pod dotych- 
czaso-w em hasłem  s to w arzy szeń : W  imię dobrej 
wToli i pomocy własnej! (huczne oklaski).

Na wezwanie  p. Sszczepanowskiego ukonsty tu ­
ow ało  się zgromadzenie, wybierając przewodniczącym 
deleg. L i t y ń s k i e g o  z Podtiajec, jego zastępcą dra  
W u r . s t a  z Kałusza, a sekre tarzam i pp. M e c z e r k ę  
z Głogowa i B o r y s i e  w i c z a  z Delatyna -  -

• Z porządku dziennego przedłożył p. M e r u n o -  
w i c  z spraw ozdania  z czynności Wydziału związku 
w roku ubiegłym (szczegóły spraw ozdania  znajdą czy­
telnicy w dziale ekonomicznym. P rzyp . Ped.).

Del. d r . - E h r l i c h  ze Skała ta  interpelował sp ra ­
w ozdaw cę o wyjaśnienie co do kroków, poczynionych 
przez W ydział w sprawie s tosunku Banku austro-  
węgierskiego do .Zw iązku" i s tow arzyszeń , a dr. L i ­
i i  e n  w sprawie kredytu dla dwóch ■ stowarzyszeń 
lwowskich, przez niego reprezentowanych. T o zado- 
walniającej odpowdedzi p. Mcrunowicza, referat jego 
odesłano  do osobnej komisyi, do zbadania  i zdania 
sprawy na ju trzejszem  posiedzeniu. Tak samo p o s tą ­
piono ze spraw ozdaniem  o dokonanych w roku ubie­
głym lustracyach (referent lustra tor  .Zw iązku" p. Igna­
cy I) o m a g a  1 s k  i.)

Na wmiosek komisyi rewizyjnej (spraw ozdaw ca 
hr. C z a r n e c k i  <z Birczy) przyjęto do wiadomości 
sprawozdanie  o wyniku szkontra  rachunków .Z w iązku" 
i bez dyskusyi uchwalono W ydziałowi absoluturyum.

' Dr. L e c h o w s k i  z Drohobycza przedłożył sp ra ­
wi,zdanie wydziału w' przedmiocie s ta rań  o utworzenie 
przez stowarzyszenia  zwdązkowe własne >, instytucyi 
bankowej, która  to sp raw a natrafiła na trudne  do 
zrozum ienia  przeszkody i w prost dziwną opozycyę 
w sferach rządowych. Od lat kilkunastu najrozmaitsze 
intrygi zakulisowe przeszkadzają  w prow adzeniu  w ży­
cie Banku związkowego Mówca stawia przeto wmo 
sek, ażeby wydział „Związku" przedsięwziął e n e r ­
giczne s ta ran ia  o załatwienie zalegającego od lat pię 
ciu w nam iestn ictw ie lwowskiem podania „Związku 
o koucesyę na Bank związkowy w formie spółki ak 
cyjnej. a w razie dalszych trudności, aby me us taw ał 
w swych zabiegach . usiłowaniach, lecz zw raca ł  się 
choćby do najwyższych władz państwowych. (D ługo- 
trwające oklaski). 1

Nad spraw ą tą rozwinęła  się bardzo ożywiona 
dyskusya, w której zabierali głos np. S z c z e p a n o w ­
s k i ,  ks. R a b  i ej  z Sam bora , Z a m o r s k i  z P rzem y­
ślan, M a r k i e w i c z  z Bochni, dr. E h  " l i c h  ze Ska- 
łata, dr. J a b ł o ń s k i  z L iska  i K o w  a l e w s k i  z Pod- 
hajec. W  dyskusyi tej podnoszono między innerr ; za ­
rzu ty  przeciw  Bankowi krajowem u, który nie popiera  
słabszych towarzystw, udzielając pomocy jedynie  na j­
silniejszym Zresz tą  stwierdzono, że w mnej mierze 
is tnieją między „Związkiem" i s towarzyszeniami z j e ­
dnej strony, a Bankiem z drugiej dobre stosunki — 
chodzi tylko o usunięcie  pewnych niejasności i d ro­
biazgowych nieporozumień. Ciekawej tej dyskusyi 
z powodu braku  miejsca szczegółowo podać nie m o­
żemy — zastrzegam y sobie więc powrócenci j sszcze

łeczko posłów m ia s t , '  nito s tronnictw o w Sejmie? 
Skoro jes t  sejmowy klub dem okratyczny polski, to 
przecież na  to, aby sp raw ę ludu i spraw ę miast, jako  
spraw ę siły i przyszłości narodowej 1 wysoko niósł 
i o nią walczył. Co przy tem inają robić jakieś kó­
łeczka interesów7 ? Nie dość, żeśmy stworzyli nieszczę­
sne, c iasne pojęcie mieszczanina, do którego w łaśc i­
wie i sam prezydent miasta ze stanowiska swego 
społecznego nie pasu je  — mamyż jeszcze w-Sejmie, 
obejmującym naród  cały, do zadiaśm onej walKi chłopa 
i szlachcica dodaw ać trzec ie ,  k lasow e kółeczko 
m ;a s t?

...„W szed ł do dom u opustoszałego cz łow iek  dziki 
z żoną i dziećm i. A w idząc okna rzek ł: przez to 
OKno będzie patrzeć żona moja, a przez drugie ja  sam , 
a przez trzecie mój syn..." *

Nie ciągnę dalej, bo już  wiecie kogo cytuję. To 
mowi Mickiewicz w „Księgach pielgrzymstwa" -

1 my nie możemy patrzeć przez różne ikna. 
Co będzie dobrem dla kraju, dla narodu — to będzie 
dobrem i dla miast. Pracujcie  więc dla dobra całości, 
gdy was całość kraju woła — a porzućcie ciasne se- 
paratyzmy.

D onoszę fizykatowi m iejsk iem u, że w redak 
cyach „porannych" pism lwowskich panuje jeszcze z a ­
wsze epidem ia częściowej afazyi. N awet nadworny... 
hu m o ry s ta  „jednego z pism porannych" nie może się 
zdobyć na wymówienie w yrazów  Słowo Polskie i wraz 
z innymi zowie go „jednern z pism popołudniowych".

I Gef.
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przy sposobności do tej sprawy. Wniosek wydziału 
uchwalono wśród grzmiących okiaskow zgromadzenia.

Przedłożone następnie przez p. Hilarego F i  l a ­
s i e  w i c z a  z Cieszyna wnioski w przedmiocie zm ian 
s ta tu tu  „Związku", niezbędnych wobec usiawy o przy­
m usowych lu s t r a c y a c h , k tóra  n iebawem ma wejść 
w  życie — przekazano specyulnej koinisyi.

Po załatw ieniu  tej sprawy mówił p. S z e z e p a -  
n o w s k i  o wynikach, osiągniętych przez deputacyę 
z łona  wydziału „Zw iązku", w ysłaną do W iednia do 
K o ła  polskiego i ministrów z powodu okólnika na 
m iestniotwa lwowskiego, kwestyonującego prawo 
przyjm ow ania przez stowarzyszenia wkładek oszczędno 
ści od meczłonków. Załatwienie tej sprawy zn a j­
duje się na dobrej drodze. Po ożywionej dyskusyi, 
w której niektórzy mówcy, jak  n. p. dyrektor T e- 
r e n k o c z y ,  domagali się bardzo ostrych rezolacyj -  
odesłano wszystkie wnioski w tej sprawie do kornisyi 
Również do kornisyi odesłano wnioski poszczególnych 
delegatów

Z powodu, że p Szczepanowski musi dziś w ie­
czorem odjechać do Wiednia, uchwalono wybór prze­
wodniczącego „Związku" przełożyć z jutrze,szego p o ­
rządku dziennego na dzisiejszy i przez aklamacyę 
wśród gromkich oklasków w ybrano ponownie p reze ­
sem  „Związku" p. S z c z e p a n o w s k i e g o .  Nadto 
na wniosek jednego z delegatów uchwalono polecić 
wydziałowi postaranie się o to. ażeby każde ze s to ­
w arzyszeń miało w swym lok ilu podobiznę zasłużo 
nego prezesa.

P. S z c z e p a n o w s k i  podziękował za ten z a ­
szczyt, podnosząc zasługi swych kolegów w wydziale, 
którzy w pracy dzielnie mu pom agają  i częto go z a ­
stępują, gdy inne obowiązki za trzym ują  go poza k r a ­
jem. W skaza ł przy tej sposobności na wadę rozpoli­
tykowania w naszem  społeczeństwie, skutkiem czego 
inne prace ekonomiczne dobrobyt kraju mające na 
celu, mniej są  cenione.

W odpowiedzi na to zabrał głos dr. L e c h o w ­
ski i podniósł raz jeszcze zasługi prezesa,- którego 
szlachetna  i zacna firma stanowi połowę powodzenia 
p rac  „ZwiązKu". P. Szczepanowski stoi na czele t \eh  
ludzi, którzy pokazali krajowi, że posiada skarby i 
milionowe bogactwa, które trzeba tyłku chcieć i umieć 
wyzyskać. On stworzył zastęp nowych ludzi, kiórzy 
pod hasłem  samopomocy jęli się pracy, nie zapom i­
nając przytem być dobrymi i prawymi Polakami i 
obywatelami. To też przewodnictwo jego jest tak c e n ­
ne „Związkowi", tembardziej, że sława, j a k ą  sobie 
zyskał i zagranicam i kraju, oprom ienia  tykże Związek 
aureolą (huczne oklaski)

W  końcu dokonano jeszcze wyboru konTsyj, 
k tórych skład je s t  następujący : i

k o  ra i  i  y a  w y d z i a ł o w a :  dr. W urst, dr.
Łranowicz, Meczerka, ks. Je iinek, Trzecieski, N aw ro­
cki i P rytyka;

K o  m i s y  a 1 u s t r a c  y j  n a  : Nowicki, Sygnericz, 
dr. Dulęba, dr. Stec, Halski. dr. Konopka, Rozwa­
dowski, ks. R a b ie j ;

K u m  b u d ż e t o w a :  Kuczyński, Wyszyński, hr. 
Czarnecki, Potocki, dr. LIlien dr. Sędzielowski, B a­
czyński ,

K o m .  d l a  z m i a n  s t a t u t u :  dr. Maciejowski, 
dr. Dulęba, Lodzinski, dr. Ehrlich, dr. Szczaniecki, 
dr. L i l ie n ;

K o m .  d l a  w n i o s k o w :  Żmudziński, Kotarski, 
Markiewicz, Maren, Studzieniecki, Zamorski, Jestrzębski.

Dzisiejsze posiedzenie zakończył zajmujący od­
czyt p. N. U lm era: „O wpływie przyszłej ustawy p o ­
datkowej na s towarzyszenia." .

Następne posiedzenie |Utro o godzinie 9-tej rano 
z następującym  porządkiem d z ien n y m ’

Sprawozdanie kornisyi o czynnościach Wydziału 
w roku ubiegłym, Spraw ozdanie  koinisyi o lustracyach, 
Spraw ozdanie  konnsyi budżetowej o preliminarzu na 
rok 1897, Sprawozdanie kom L yi o wniosku w sp ra ­
wie zmiany sta tu tu . Sprawozdanie komisy1 o innych 
w nioskach , Wybór uzupełniający w miejsce w ystępu­
jących z kolei członków W ydziału pp. dr. L es ław a 
Boronsk.ego, d r  Ja c k a  Jabłońskiego, Teofila Meruno- 
w icza i W ładysława T erenkoezego , W ybór kornisyi 
kontrolującej do spraw dzen .a  racnunków na rok n a ­
stępny (1897), Oznaczenie miejsca przyszłego W alne­
go zgromadzenia, Zamknięcie zgromadzenia

KRO N IKA .
Lwów, d n ia  2 4  P a ź d z ie rn ik a .

J u t r o
2 5  P a ź d z ie r n ik a  N ie d z ie la .  Jana  Kmiteyo. 
W sch ó d  s ło ń ca  o godz .  6 min 4 0  r a n o ;  z a c h ó d  
o godz. 4  m in .  4 6  w ieczorem .
D in a  teg o  w r. 1 8 3 1  R ó ży ck i  pobity ,  c h r o n i  się  do 
ks.  K ra k o w sk ie g o .
0  g o d z in ie  9 r a n o  w lo k a ln  Iz b y  rę k o d z ie ln icz e j  
n a d z w y c z a jn e  w a lne  z g ro m a d ze n ie  S to w a rz y sz e n ia  
p rzem y sło w eg o  m a js t ró w  s to la r s k ic h ,  m u r a r s k ic h ,  k a ­
m ie n ia r s k ic h ,  s t u d n ia r s k ic h  i t. p.
O god z in ie  3 -c ie j  po p o łu d n iu  w t e a t r z e  h r .  S k a r b k a  : 
„ B ie d n a  d z ie w c zy n a " .

O go d z in ie  7 -m ej  w ieczorem  w t e a t r z e  h r .  S k a r b k a  
„ B a ro n  c y g a ń s k i" .
O godz. 7 w ieczo rem  w „ G w ieź d z ie "  p ierw sze  
r o k u  p rz e d s ta w ien ie  a m a to rs k ie  ( P ie rw sz y  Bal,  
se le  na  P r ą d n ik u ) .
O godz 7 w ieczorem  w „ S k a l e "  w ieczorn ica .
O go iz. 7 ' j i wieczorem  na  S t r z e ln ic y  m ie jsk ie j  
c zo re k  z tań c am i  i p rz ed s ta w ie n ie  a m a t o r  .nie 
m in ik a  „ W i g i l i a  św. J ę d r z e j a ) .

tego
W e -

wie-
(D o -

N a s z  fe l ie ton . P o  u k o ń c ze n iu  „ P io n ie ró w "  r o z ­
p o czn iem y  w p rzy sz ły m  ty g o d n iu  w g łów nym  o d c in k u  na  
szego  p ism a  d r u k  noweli  F r .  R iw i ty  pn. „C zy  to b i ł o " ?  
N a  t k a n i e  za jm u ją ce j  fabuły  ro zsn u ł  tak  p o w szechn ie  c e ­
niony a u to r  wysoce z a jm u ją c ą  ak cy ę  p sy c h o lo g ic zn ą .  Z a ­
le ty  św ie tn eg o  s ty lu ,  j a k i  c ech u je  p ióro  R aw ity ,  m is te rn e ,  
e fek to w n e  z as to so w an ie  obse rw aey i  i g łę b o k a  znajom ość  
ta jn ik ó w  duszy  ludzk ie j ,  czyn ią  z tej  na jnow szej  p ra c y  
R aw ity  p ra w d z iw e  cac k o  l i t e r a c k ie .  Szcze rze  też c ieszym y 
się, że p o zy sk a li śm y  j ą  d la  Słowa Polskiego, ku rz e te ln e  
m u ,  inainy n ad z ie ję ,  zad o w o len iu  naszy ch  czueln iKÓw.

we
P F il ip  Zaleski, b. p re ze s  K o ła  po lsk iego ,  bawi 

L wowie .
Nainics nik ks. Sanguszki)  bawi od  wczora j  

w W ie d n iu
P r e z e s  Zyg. D em bowski, o k t ó r e g o  śm ierc i  k r ą ­

żyły p rz e u  p o łu d n ie m  pog ło sk i ,  leży w ag o n ii .  , 1
i*, d r .  ' l i g u s t  S o k o ło w sk i  wygłosi dz iś  p r z e d  

w y b o rcam i k ra k o w sk im i  m owę k a n d y d a c k ą
1*. Jaeck  Mnlezewski z n a k o m ity  a r ty s t a - m a i a r z ,  

z u s ta ł  m ia n o w a n y  p ro fe s o re m  szko ły  S z tu k  p ięk n y c h  
w K r a n ó w i e  i o b e jm ie  k u r s  r y s u n k ó w  P. W y c z ó łk o w s k i  
za ś ,  k tó r y  d o tą d  te n  k u r s  p ro w a d z i ł ,  o b e jm ie  k i a s ę  m a ­
la r s tw a .  Z m ia n y  te  n a s t ą p i ły  w o s t a tn i c h  d n ia c h  w sk u te k  
r e z y g n a c j i  p ro f  m a la rs tw a  p. L e o p o ld a  L oeff le ra ,

N a  c z e ś ć  n a jz n ak o m its ze j  p o l s k i . j  p o e tk i  M ary i  
Konopniekn-j,  k tó r a  po raz  p ie rw szy  p rz e b y w a  we Lwowie ,  
Czytelnia dla kobiet u r z ą d z a  d n ia  31  b m o godz .  7 l/3 
r a u t  p o w ita lny  W ran c ie  tym w ezm ą u d z ia ł  d e le g a c j e  
w szy s tk ich  s to w a rzy sze ń  kobiecych  ; a  u ro c z y s to ś ć  ta  p o d a  
sposobność  sz e rszem u  ogniowi k o b ie t  poznać  i uczc ić  w ie lką  
n a sz ą  p o e tk ę ,  k ió r a  j e s t  n a tc h n io n ą  r z e c z n ic z k ą  sp raw  
spo łecznych  i n a ro d o w y ch .  P a n ie ,  k tó r e  p ra g n ę ły b y  wziąć 
u d z ia ł  w r a u c i e ,  a  d o ty ch c za s  z a p ro sz e ń  nie o t r z y m a l i ,  
z echcą  zg łos ić  się  do C zyte ln i  d la  k o b ie t .  (R y n e k  1. 10 
p ierw szo  p ię t ro  i w g o d z in a ch  pp. od 5 do 7 .

W i ć C  l u d o w y  w R y m a n o w i e .  k o r e s p o n d e n t  nasz  
z R y m an o w a  donosi  w u z u p e łn ien iu  sw ego sp ra w o z d an ia  
z d n ia  2 0  b. m.,  że ks. S to ja io w sk i  wezw any te leg ra f iczn ie  
w y jecha ł  już  p óźnym  w ieczo rem ,  nie n o c u ją c  i W3iadł na  
p o c iąg  w B esku ,  a  nie ua  s tacy i  R y m an ó w ,  ce lem  u n ik n ię ­
c ia  a re sz to w a n ia  za rząd z o n eg o  przez  s t a ro s tw o .

M inister anstryacki p rzed  sądem  P rz e d  k i lk u  
ty g o d n ia m i  z a s k a rż y ł  r e d a k t o r  w S te r n b e r g u ,  p. T o m s z ik  — 
o o b ra z ę  h onoru ,  m in i s t r a  k n m u n ik a c y i  G u t te u b e r g a .  G d y b y  
f a k t  t a k i  z d a rz y ł  się  n. p. we L w o w ie ,  m usia łby  p. m in i ­
s t e r  s t a w a ć  p rz ed  sąd em  na K az im ie rz o w sk ie j  uiitoy, gd z ie  
„ r e p e r u ją  s ię"  ró żn e  h o n o ry .  S ą d  w S te rn b e rg u  rozp isa ł  
r o z p ra w ę  i wezw ał p.  m in i s t r a ,  k t ó r y  j e d n a k o w o ż  się  nie 
j a w i ł ,  m o ty w u jąc  swe n ie jaw ien ie  s ię  tem , że j a k o  g e n e ra ł ,  
p o d leg a  ju ry zd y k c y i  są d u  wojskow ego  S ąd  pow ia tow y  u w z g lę ­
dn ił  te n  z a rz u t ,  j e d n a k o w o ż  w sk u te k  r e k u r s u  o sk a rży c ie la ,  
o rz e k ł  sąd  obwodow y w O łom uńcu ,  że p g e n e ra ł ,  zo s taw szy  
m in i s t r e m  k o m u n i k a e y i , p o d le g a  w ładzy sądów  cyw ilnych ,  
O d a ls zy m  p rz eb ieg u  tej sp raw y  do n ies iem y

W ybory do Rad pow ia tow ych  w pow. d ą b r o w ­
sk im  i m yślen ick im  w y p a d ły  n a  k o rz y ść  s t r u n n ic tw a  lu ­
dow ego.  i

itry f u  braci W o h lfc ld o w  W K r a k o w i e  b u d z i  t a m  
ta k ż e  o g ó ln e  z a in te re so w a n ie ,  j a k  sw ojego  czasu ,  k r y d a  
f i rm y  G o ld s to r n  i\ L ó w e n h e rz ,  we L w ow ie .  P a s y w a  wy­
n o sz ą  oko ło  ćw ierć  m i l io n a  z ł r . ,  z c ze g o  120  0 0 0  zł- n a ­
leży  s ię  B a n k o w i  h ip o te c z n e m u ,  g łów nie  ty tu łem  z a l i c z e k  
d a w an y c h  n a  s iano .  O toż  obecn ie  p o t a z u j e  się  że tego  
s i a n a  wcale n ie  by ło  i że W o h lfe ld z i  n a d u ż y l i  d o b re j  wia.- 
ry  i z a u fa n ia  d aw nych  d y r y g e n tó w  filii B a n k u  n ipo tec .znego  
w K ra k o w ie ,  pp .  T c h ó r z n ic k i e g o  i S / a u z e r a  i p o b ra l i  z a ­
l iczk i  na  to w a r ,  k tó r e g o  u ie  było .  I  znowu p o w tó rz y ła  się  
k u h e k  w k u b e k  t a  sa m a  h is to ry a ,  co u G o ld s te rn a  &  L o -  
w e u h e rz a  a  m ianow ic ie ,  W o n lfe ld z i ,  k i lk a n a ś c ie  d n i  p rz e d  
k o n k u r se m ,  z ab e zp ie cz y l i  a k t e m  n o ta ry u ln y in  p r e t e n s y ę  
B a n k u  h ip o te c z n e g o  na  n ie ru c h o m o ś c ia c h ,  t ak ,  że inn i  wie­
r z y c ie le  u ie  o t r z y m a ją  a n i  c en ta .  i

Gmiwa Zborów w p isan ą  z o s ta ła ,  j a k  donos i  Wie­
ner /jt-g., d o  s ió d m ej  k l a s y  t a ry ły  w ojskow ej

Pożar zn iszczy ł ,  j a k  j u ż  w iadom o z d e p eszy ,  d a w -  
niaj  m ia s te c z k u ,  obecn ie  o sa d ę  K u ró w ,  l e ż ę c ą  na  d r o d z e  
z W a r s z a w y  do b i te j  L u b l in a .  P rz e sz ło  2 0 0  dom ów, z a ­
m ie sz k iw a n y c h  p r z e w a ż n ie  p rz ez  u b o g ich  żydów, p a d ło  p a ­
s tw ą  p łom ien i .  O ko ło  3 0 0 0  ludzi ,  w ed ług  r e la c y i  p ism  
w a rsz a w sk ic h ,  w osad z ie  te j  z o s ta ło  bez d a c h u  i c b le b a .

}V sp raw ie  su b h asty  Top > ln u  d o w ia d u je  s ię  
Gaz. G>\, że  p rz e c iw k o  te jże  za ło żo n o  w sąd z ie  św ie c k im  
p r o t e s t  i i s tn ie je  u z a s a d n io n a  n a d z ie ja ,  iż sp r z e d a ż  T o p ó l -  
n a  z o s ta n ie  co fn ię tą .

Z l l i k ł  Z y g m u n t  M ad e lsk i ,  1 0 - c io  l e tn i  b lo n d y n e k ,  
u c z e ń  IV .  k lasy  szk u ty  św. A n to n ie g o ,  k tó r y  w y d a l i ł  s ię  
p rz e d w c z o ra j  p o p u m d m u  o g o d z in ie  2 z d o m u  ro d z ic ó w  
w raz  ze  swoim k o le g ą  d w u n a s to - le tn im  Jó z e fe m  P o l a ń s k i m

i d u tą d  uie po w ró c i ł  - U b r a n y  był w j a s n e  g imnastyczne* 
sp o d e n k i ,  c za rn y  su r d u c ik  i b ia ły  k a p e lu sz  z g r a n a to w ą  
w s tą ż k ą .

P roces B uchnera. W  sp ra w ie  r e d a k t o r a  M u c h y "  
p. W ła d y s ł a w a  B u c h n e ra ,  j a k  d o n o s i  W arsz. Dniewn.. 
o jc iec  z ab i teg o  G r a j n e r t a ,  j a k o  powód cywilny ,  w niósł  za 
p o ś re d n ic tw e m  sw o jeg o  a d w o k a t a  s k a r g ę  a p e la c y jn ą  na  
w y ro k  są d u  o k rę g o w e g o  w a r sz aw sk ieg o ,  k tó ry ,  j a k  wia 
dom o, uw oln ił  p. B u c h n e r a

W  . . S k a l e ” , s to w a rzy sze n iu  k a to l ick ie j  m ło d z ie ż y  
r ę k o d z ie ln icz e j ,  o d będzie  się  w n iedz ie lę  2 5  bm . w i e c / u r 1 
n ica  d la  c z łonków  z ro d z in am i ,  na  k t ó r ą  z a p r a s z a  a y r e k c y -

Z Pilzna don o szą ,  (czes.)  że  oneg d a j ,  pod czas  o s ta tn ieg o  
a k tu  „ S z c z ę ś c ia  w z a k ą tk u " ,  vr n iem iec k im  t e a t r z e ,  wszczą! 
się  p o ż a r  w g a rd e ro b ie ,  k tó r a  sp a l i ła  się  no  po ło w y  P u ­
b liczność  o p u śc i ła  sp o k o jn ie  t e a t r ;  n ik t  u ie  o d n ió s ł o b ra że ń

W ypadek ko lejow y. O negdaj  s p o tk a ł  się  w Peszcie 
p o c iąg  towarowy ko lei  d ru g o rz ę d n e j  z w agonem  k o le i  e lek '  
t ry cz n e j .  O s ta tn i  zo s ta ł  z g ru c k o ta n y ,  t r z e c h  k o n d u k to ró w  
od n io s ło  rany .

Na U n iw ersy te t  w Kalii) d o p u szczo n e  zo s ta ły  dwie 
N iem ki,  k tó ty m  b e r l iń sk a  W s z e c h n ic a  nie pozw oliła  u c z ę sz ­
czać  na  wykłady  m edycyny .  H a l le  z rob iło  w y ło m ,  j e s t  to 
bowiem  p ierw szy  w N iem czech  U n iw e rsy te t ,  d o p u sz c za ją c y  
do s tudyów  k ob ie tę .

N ajw iększą  budow lą  św ia ta  poszczyci  s ię  w kró tce  
C hicago .  Będzie  to  nowa wieża E iff la ,  m a ją c a  1 2 0 0  stóp 
wysokośc i,  k tó r e j  p u s ta w ien ie  k o sz to w a ć  m ia ło  8 0 0 . 0 0 0  
f. szt.

/ .m a r l i :
M a ry a  z J a b ło ń sk ich  T ow aru ic lca ,  wdow a po śp. d r  

A m brożym  W a r n a  T u w a rn ic k im ,  p ie rw szy m  n a d k u r a to r z i  
fu n d a c j i  s typem iy jne j  śp.  d r .  J a n a  T o w a rn ie k ie g o ,  b d ł u ­
go le tn im  b u rm is tr z u  m ia s ta  R zeszow a,  w Z a k o p a n e m  du if  
2 0  b. m. w 51 ro k u  życia.

W W a r s z a w ie :  H e n t y k a  B ab icka ,  s io s t r a  miłosierdzi* 
N ie b o sz cz k a  l iczy ła  la t  65 ,  w k l a s z to r z e  p rz e b y w a ła  przeu 
35  lat ,  o s ta tn io  p ra co w a ła  p rz y  w a rsz aw sk im  in s ty tu c ie  
o fta lm icznyin .  — M a r y a  N a p ie ra ls k a ,  m łoda  l i t e r a tk a ,  p i ­
su ją c a  pod p seudon im em  . S i n i a r y " .  Była  o u a  a u t o r k ą  wy­
d a n e g o  p rz ed  k i lk u  la ty  z b io ik u  nowel „ W y  mężiężyżTe", 
k tó r y  wywołał p o c h le b n ą  ocenę . , P ra c e  swe zam ieszcza ła  
s ta le  w Przeglądzie Tygodniowym. ’ P o z o s ta w i ła  w r ę k o ­
pisie  powieść  ro z m ia ró w  o b sze rn ie js zy ch ,  o p a r tą  na  w s p ó ł ­
czesnych  s to su n k a c h  fabrycznych .

W e F r y b m g u :  a rcy b i sk u p  J a n  C h ry s t i a n  Roos.

ZasMI ItojcłiE, wiśnie i artystyczne.
* Rejn m i a r  teatru  Itr Skarbka D z i ś

w s o b o t ę  p o p o łu d n iu  o go d z in ie  3 -c ie j  ( p r z e d s t a ­
wienie d la  m ło d z ieży  szk o ln e j)  „ Z b ó jc y " ,  t r a g e d y a  w £ 
a k ta c h  F r y d e r y k a  Szy lera .  —  W ie c z o r e m  o go d z in ie  wpó 
do 8-inej , ,P i ę k n a  H e l e n a " ,  o p e re tk a  w 3 a k ta c h  J a k i b a  
Offenbacha .

W  n iedz ie lę  p o p o łu d n iu  o g o d z .n ie  3 -c ie j  „B iedn i
d z iew czy n a" ,  wodewil w 6 o d s ło n a c h  L m d a u a  i K u h u a . —- 
W ie c z o re m  o godz in ie  wpół do  8 -m e j  „ B a r o u  c j-gańsk i"  
o p e r e t k a  w ił a k t a c h  J .  S t r a u s s a .

W  p o u ied z ia łek  po raz  d r u g i  „ B a n k .  m y d la n e ? ;  ko- 
m ed y a  w 3 a k ta c h  z w ęg iersk .  G r z e g o r z a  C s ik y T g o .  G łó  
wue ro le  p r z e d s ta w ią  p a n i e : C ichocka ,  B e d u a rz e w sk a .
G o t to w t ,  J a n k o w s k a / G r o m n i c k a ,  o raz  pp. W o le ń sk i ,  F e l d ­
m an.  G ie row sk i ,  C hm ie lińsk i.  K h s z e w s k i ,  W y so ck R JW aleW 1 
ski i D ębick i .

W  w i. irek  po r a z  p ie rw szy  „ S p r z e d a n a  n a rz e c z o n a  
( P r o d a n a  n e v e s ta ) ,  o p e r a  k o m ic z n a  w 3  a k ta c h  F r y d e r y k a  
S m e ta n y  —  z i e p e r t o a r u  „ N a ro d n e g o  D i v a d l a “ w P r a  
dze  i o p e ry  n a d w o rn e j  w W ie d - i iu .  Nowe k o s ty u m y  i no 
we d e k o r a c j e  w ed ług  o ry g in a ln y ch  wzorów. O p e - a  r e ż y s e ­
ro w a n a  p o d łu g  sc e n a ry u 9 z a  w ie d e ń s k 'e j  o p e r y .

* Z teatru J e ś l i  dy rek cy i  szło  o to ,  by p r z e d s t a ­
wić, na  j a k  n izk im  s to p n iu  rozw oju  z n a jd o w a ła  się  sz tu k a  
d r a m a ty c z n a  w ę g ie r sk a  p rz e d  la ty  k i lk u d z ie s ię c iu  —  w t a ­
kim ra z ie  w czora jsze  p rz ed s ta w ien ie  cel swoj o s iągnęło  l 
w z u p e łn o śc i .  N iech a j  czczą  sobie  W ę g r z y  C 9 ; k j e g 0 '  
„ B a n k i  m y d l a n e " ,  j a k o  z a b y te k  l i t e r a tu r y  narodowej 
C hw alebny  to —  p rz y zn a je m y  —  p ie ty zm ,  a le  n a  sza l i  na  
szego  są d u  zaw ażyć  on n ie  m oże .  S a m a  zaś  w sobie  ni® 
za lec a  s ię  k o m ed y a  C s ik y eg o  ani f a k t u r ą /  a n i  p o m y s ło w o 1 
śc ią ,  aui n a w e t  c h a r a k te r y s t y k ą  p o s ta c i .  T o  też  z a m te re  
sow<inie, z j a k ie m  w ch o d z i ła  w czora j  p u b l ic z n o ść  do sali 
t e a t r a ln e j ,  p ry s ło  już  po p ierw szych  scen ach  i s t o t n i e ,  ja k  
b a ń k a  my-dlaua.

N ie d o s t a tk i  k o m e d y i  C sikyego  w y s tąp i ły  tem  j a s k r a  
wiej,  że n ie d o s ta te c z n ie  j ą  p rzygo tow ouo .  C a łość  w lokia  
się  żółw im  t r o k i e m ,  a  n i e k tó r e  sceny   ̂ zd u m iew ały  m e d o -  
łężn em  w y k o n an iem .  R a to w a l i  s y t u a e y ę : pp .  F e l d m a n  
W a l e w s k i  i W o l e ń s k i ,  j a k o t e ż  p a n ie  C i c h o c k a  
i B e d n a r z e  w s k  a, (St. B.)

* K oncert gal.  Tow. m u zycznego  z fu n d a cy i  d r a  
M a linow sk iego ,  od b y ł  się  wczoraj w K asy n ie  m ie jsk iem .  
P r o d n k c y e  ch ó ru  m ęsk ie g o ,  k t ó r y  o d śp iew a ł  dw ie  p io sn k i
G a l la  „ S e r c e "  i „ U r o c z a "  z pow odu  b r a k u  sił  g łosow ych  
i n ie d o s ta te c z n e g o  w y ćw iczen ia  s ię  w ypad ły  z u p e łn ie  s ła b o  
P a n n a  M a r y a  C z a p l i c k a  ( u c z e n ic a  prof .  ś. p. W s z e l a ’

Aristony, Monojany, Kałistuny, kynipMouy,
Kasetki szwajcarskie, Hai monie ręczne, po cenach ściśle 

fabrycznych, poleca magazyn firmy
H a u o z i y ń s k i  Sc <  i

I . w ó w ,  u l .  K a r o l a  L u d w i k a  1. 7 ,,  1 m a  u l .  H a l i c k a  1 6 .

J e d y n y  s h ła d  in s t r u m e n tó w  m u z y lc a I n y e h

Ceny fabryczne.Album}’, kasetki,  karawki, krzesła, szklanki, Neeesery z przybora- 
mi do szycia poleca magazyn pod firmą

- =  K R U C Z Y Ń SK I & O B E E S E I  m =-
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 7., Filia ul. Balicka 1. 6. Cenniki na żądanie  gratis.
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cz  ń sk ie g o )  b a rd zo  p o p ra w n ie  o d e g r a ł a  R u b in s te in a  „ K a l i ­
n ę " ,  a  pozbyw szy  się  t r e m y ,  w y k o n a ła  z u czu c iem  i wiel 
k ą  b r a w u r ą  C h o p in a  „ E t u d ę  N r.  1 2 u. R ó w n ie ż  z as łu żo n e  
o k l a s k i  zb ie ra ły  lan n a  G a r t n e r ó w n a  (uczem ca  prof.  
W ysock iego ' i  za  p iękny  śpiew i p a u n a  G ą s i o r o w s k a  
(u c z e n ic a  p r o f  W o l f s tb a l a )  za  św ie tn ą  g rę  na  sk rz y p c a c h  
Z n a k o m ic ie  w ypad ł  k w a r t e t  sm yczkow y M o z a r ta  L s - d u r  
N r .  14,  w y k o n a u y  p rz ez  pp. W o l f s t h a l a ,  Ś I a (1 k a , 
P a n k o w s k i e g o  i P o  l i ń s k i e g o .  A k o m p a n io w a ł  do 
śp ie w u  i sk rz y p ie c  p ro f  N e u k a u s e i

H a d i i  p a i i ^ l  4 v a .

( T elejr. „S!owct Polskiego").

Wi e d e ń ,  2-1 października. Na wczorajszem  pu- 
s ied zm iu  Izby poselskiej przedłożył rząd projekt co 
do sprzedaży Iud obciążenia przedmiotów nieruchomej 
własności państwowej, które się znajdują  w używaniu 
adm in is t rac j i  wojskowej oraz użycia otrzymanego z tej 
sprzedaży funduszu. Projekt upoważnia . ministra 
skarbu , aby w ciągu lat 1897, 1898 i 1899 przedmioty 
tego rodzaju du ogólnej wartości 5 i>0.000 zł. wyprze lał, 
jeżeli cena szacunkow a za poszczególny przedmiot 
nie przekroczy kwoty 25.000 zł., albo też ogólną w ar­
tość tych przedmiotów do wysokości 306.000 zł. ob ­
ciążył jeż  li wartość szacunkow a poszczególnych 
przedmiotów, lub też dopuszczalnej reszty me p rz e ­
kracza  25.00 1 zł. P. H a a s e  interpelował rząd w spru  
wie ekon imicznej walki j rzeciw Niemcom na Morawii. 
P .  ( z a y k o w s k i zh  iżył m andat członka kom.syi go­
spodarcze). Następnie przystąpiono do dalszych obra 1 
nad ustawą o swojszczyżnie. Przy §. 2 generalny 
m ów ca (contra) p. Gross zaznaczył, że w wywodach 
rząd u  brakuje, danych co do zachowania się w obec 
zaopatrzenia  ubogich i inwalidów. Mówca żądał ja  
śniejszej stylizacyi §, 2 i wniósł o zwróć uiie napo- 
w ró t  ustawy do komisyi.

Po  przemówieniu generalnego mówcy (pro ' P. 
P e s c h  ki  i sprawoz lawcy, odrzucono wniosek Grossa, 
a przvjęto §. 2 z poprawkam i pp. G ó t z a  i P .  ni  li­
s k i  e g o . ,

Bardziej ożywioną dyskusyę wywołał § .3 ,  posta­
nawiający. że każda  gmina miałaby obowiązek z a ­
wiadam iania  inne gininy., gdyby ktoś nieprzynależny 
przebywał w lej oorębie najmniej przez rok. lub j e ­
żeli z gminy teŁ wyjeżuza, w reszc ie  skoro nabywa 
tam  prawo swojszczyzny

§. ten, nakładający na gminy nowe ciężary, 
wywołał silny protest w Izbie.

P  F u n t e  zaproponował, aby z powyższych 
trzech  punktów  pozostawić tylko obowiązek doniesie­
n ia  w razie nadan ia  komu praw a swojszczyzny. 
P. B y k  poparł p. Funkego. Izba  uchwaliła §. 3 
z poprą wkąmi pp Byka i Funkego.

P arag ra f  4 przyjęto ze zm ianą p G o e t z a ,  
aby  podania o przyznanie praw a swojszczyzny były 
wolne od stempla i z poprawką p. P i m ń s k i e g o  
w edług której pierwszy ustęp tego paragrafu b r z m i : 
jeżeli austryacki obywatel nie przebywa w gminie, 
w  klorej nabył p raw a swojszczyzny lub też teren  tej 
gminy nie z własne.; woli, opuścił, ■ w takim razie 
p raw o to nie traci mocy dla niego lub jego potomkow 
w ciągu lat dwóch, dla gminy natom iast w ciągu lat 
sześ-iu  po opuszczeniu przez dotyczącego danej gmi­
ny. Nagły wniosek p. K r y n i c k i e g o  o zapomogę 
d la  N arajowa przekazano komisyi- budżetowej. N a ­
stępne posiedzenie Izby odbędzie się w poniedziałek.

W icden  24 października. Koło polskie odbyło 
wczoraj posiedzenie, na  którem toczyły się obrady 
nad e ta tem  m inis ters tw a sprawiedliwości. Poseł P i -  
n i ń s k i  zaznaczył na wstępie ważność nowej ustnej 
procedury cywilnej, podnosząc potrzebę reformy po­
stępow ania  w spraw ach niespornych. P. P i ę t a k  obja­
śnia ł  budżet, wykazując, że wstawiono doń zwyżkę 
F / j  milionów złr. Persona! sędziowski w Galicyi, bę­
dz ie  znacznie pomożony, a to o 102 osób dla w scho­
dniej, a 62 dla zachodniej Galicyi. Nadto wstawiono 
w rubryce inwestycyjnej 9 -5 ,000 zł na cele pobudo­
w ania  gmachów sądowych w Galicyi, a to : w Zło­
czowie, Sąu. W iszni i K am ionce  Strumiłowej.

P. E. A b r a h a m o w i c z  powitał z radością  pod j 
wyższenie e ta tu  sp raw iedliw ości, żądał pomnożenia 
sądów  i lepszego obsadzenia już  istniejących, wreszcie 
zwrócił uwagę na  przecąiżenie sądów, i żądał reformy 
w sprawie należytosci od doręczeń. P. C h r z a n o w ­
s k i  domagał się w myśl uchw ał Sejmu sądów pokoju, 
i reformy postępow am a w spraw ach niespornych P. 
M a d e y s k i  oświadczył się za lepszym uposażeniem 
naczelników sądów. P. Włodz G n i e w o s z  domagał 
się regulacyi należytości notaryalnych. P. R u t o w s k i  
żąda ł sądu obwodowego d la  Bochni. Po przem ów ie­
niach pp. S k a r s  z e w s k i e  g o  i K r  y n i c k  i e g o  b u d ­
żet sprawiedliwości uchwalono.

Tslegrarny „Słowa Polskiego".
W ie d e ń  24 października. Wczoraj odDyło się tu 

zebranie  właścicieli większych posiadłości z Dolnej

H A P T T
najnow sze zaczęte

z Drezna. Lipska, Bsrlma ’ Wrocławia

Austryi w sprawie zbliżających się wyborow se jm o ­
wych. Uchwalono utworzyć odrębne stronnictwo i z a ­
wrzeć kompromis ze s tronnictwem konserwatywnem.

W iedeń 24 października. Król grecki Je rzy  z a ­
bawi tu kilka dni. " 1

W iedeń 24 października. Cesarz zaprosił k s . 
Aostę na  ślub ks. Orleńskiego z arcyks. Dorotą, ;

W iedeń 24 października. Dotychczasowy a m b a ­
sador angielski Monson złożył ministrowi hr. Gołu- 
chowskiemu pożegnalną wizytę. Monson zostaje j«- 
szcze parę dni we Weduiu, gdyż król grecki wyraził 
cnęć odbycia z nim konferencyi.

W ied eń  24 października < G enera ł  na em ery tu ­
rze Negrelli s taw ał wczoraj pr/.ed sądem pod za rzu ­
tem zbrodni przeciw moralności publicznej. Sąd u- 
wolnił go.

W ied eń .  24 października. A m basador włoski 
hr. Nigra z polecenia króla, wyraził cesarzowi po­
dziękowanie za uprzejmość, że gdy ks Neapolu wraz 
z narzeczoną jecha ł  z Czarnogóry do Włoch, cesarz 
kazał eskadrze ausiryackiej t w o r z y ć  konwój honorowy 
okrętu  „Savoia“.

Praga 24 października. Arc. Ludw ik Wiktor do­
konał tu inspekcyi zakładów „Czerwonego krzyża".

B e rn o  24 października. W górach szwajcarskich
spadły śniegi. W kilku kantonach wyrządziły powo­
dzie "olbrzymie szkody.

1 Bozon 24 październiku Rzeki wzbierają, nie-
nezpieozeństwo powodzi wzrasta.

Barm sztad  24 października. Książę hesk. ofia­
row ał carowi zam ek Seeheim na stały letni p ibyt

O l o w i e c  24 października. Wczoraj szalała tu 
straszna  burza. Rzeki, wystąpiły z brzegów Straty 
wielkie.

i Rzym 24 paźd /iem iku  Król rozdał znaczną
sumę pieniężną między ubogich. P rezydent gabinetu 
Rudini o trzym ał order Annucyaty.

U/.ym 24 października. Dziś odbył się w ko­
ściele St! Maria ślub ks. Neapolu z ks. Heleną c z a rn o ­
górską. ,

Rzym 24 paJfiizifeinika. Cesarz Franciszek Józef 
wysłał do A n tira r i  3 statki wojenne, jako  eskortę ho­
norową dla narzoc/.onej ks . Neapolu.

: Rzym  24 października ; P a ra  królewska i na 
stępca tronu przyjmowali na audyencyi ministrów i 
ciało ustaw odaw cze z życzeniami. Odpowiadając aa  
adresy Izby i senatu, podziękował kroi za dov.ody 
miłości ludu Związek, jak i następca tronu zawisra  
z latoroślą bohaterskiego rodu, duje królowi wszelką 
rękojmię, iż jego następcy również tym sam ym  będą 
ożywieni duchem.

Londyn  24 października. Wskutek energicznego 
protestu założonego przez Salisbury’ego do posła chiń­
skiego, uwolniono natychmias uwięzionego w pałacu 
poselstwa doktora chińskiego Sunyatsena.

P etersb u rg  24 października. Genera ł W annowsk. 
objął urzędowanie jako minister wojny

iZ powodu rozsypania się w ostatniej chwili sktadu 
czcionkowego, nie dołączamy dziś wkładkowej kartki z roa- 
teryałem literackim, którą stale zawierają niedzielne numera 
Słowa Polskiego. '

Dział ekonomiczny.
Zw iązek  Stow. zarob k ow ych  i gospodarczych  

w G alicyi i W. Ks. K rakowskiem  Dziś*/ rozpoczęło 
się we Lw ow ie X X II .  walne zgromadzenie delegatów 
Związku Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, 
k tórem u wydział przedłożył sprawoz danie? ze swych 
czynności za czas od 1 października 1895 roku do 30 
września 1894) toku wraz ze statystyką Stowarzyszeń.

Z wyjątkiem Tow arzystw a zaliczkowego w S a m ­
borze, odmawiającego stale wszelkich o sobie w iad o ­
mości, wszystkie inne T o w arzy s tw a ,  które odmówiły 
n ades łan ia  bilansów, m ają  firmy n iem ieck ie , a cechę 
wyznaniowo-żydowską. Stowarzyszeń żydowskich jes t  
juz  w kraju naszym 194, to je s t  53%  ogółu S tow a­
rzyszeń kredytowych. Najwięcej je s t  len w, wscho­
dniej Galicyi, szczególnie na  Podolu i Pokuciu.

Z ogólnej liczby 432 Stowarzyszeń było: z d o - 
ręką  ograniczoną 107 czyli 24-76%  ogoine. liczby, 
z poręką nieograniczoną 323 czyli 74-78% ogólnej 
liczby, nierejestrowanyeh 2 czyli 0 -4 6 %  ogólnej liczby.

L iczba członków wynosiła z końcem roku 1895: 
u stowarzyszeń kredytowych 251 636 członków, u in ­
nych kategoryj 9,179 członków i wzrosła liczba pier­
wszych o 29.858 czvli o 12-56 proc., drugiun zaś o 
3.077 czyli 50 '60  proc., zaś przeciętna wynosiła u s to­
warzyszeń kredytowych 725 członków, w innych zaś 
kategoryach stowarzyszeń 18! członków, nie biorąc 
w racnubę stowarzyszeń, które zamknięć nie nadeT 
słały. Udziały członków w y n o sz ą : u s towarzyszeń
kredytowych 7,583.987 złr. 32 c t , u innych kategoryj 
607.186 złr. 83 ct. i wzrosły p ierwsze o 722.526 złr 
42 ct. czyli 10'53 p ro c ,  a drugie o 62.316 złr. 27 ct.

*) Patrz  osobuy artykuł.

czyli o 10-27 proc.; zaiem  przypada w przecięciu na 
jedno  stowarzyszenie kredytowe 21.855 złr. 87 ct., 
t na jednego członka 30 złr. 13 ct. udziału — a  p rze ­
cięcie to wynosi u innych stowarzyszeń 12.391 złr. 
56 ct. na jedno stowarzyszenie, nie biorąc w rachubę 
stowarzyszeń, które nie nadesłały zamknięć. F u n ­
dusz rezerwowy wynosi u stowarzyszeń kredytowych 
2,17o.247 z łr  35 ct., u innych s towarzyszeń 67.134 zł. 
99 ct i wzrósł pierwszy o 402.027 złr. 42 ct. czyli 
o 22 6 7  proc., drugi zaś o 2 1 .6291 złr. 68 ct. czyli 
o 4 7 5 6  proc. Kapitał w łasny s tow arzyszeń k redy to ­
wych wynosi razem  9,759.234 z łr .k 67 c t  ' i wzrósł
0 13 02 proc., przeciętnie wypada na jedne s tow a­
rzyszenie 28.124 złi 58 ct. a na jednego członka 38 
złr. 79 ct.

K apita ł własny stowarzyszeń ’ innych kategoryj 
wynosi 674 321 zł. 82 c. i wzrósł o 83.946 ul. 1 cent, 
czyli o 14-22 proc., przeciętnie zatem  przypada na 
jedno stowarzyszenie  13.761 zł. 66 ct., a na jednego 
członka 73 zł. 45 ct., nie uwzględniając stowarzyszeń, 
które rachunków nie nadesłały Wkładki na rachunek 
bieżący wykazane w tabelach tylko u towarzystw 
kredytowych, p rzedstaw iają  sumę 23,632.356 zł. 64 c.
1 wzrosły o 2,211.548 zł. 68 c., czyli o 10"32 proc., 
w przecięciu zaś na jedno  stowarzyszenie, nie b.orąc 
w rachubę tycb, które zam knięć nie nadesłały, p rzy­
pada wkładek 68.104 zł. 76 ct. In n e  dfugi T o w a­
rzystw kredytowych wynoszą ogólną sum ę 7,986.998 
zł. 62 c., na którą  sk łada ł  się przeważnie reeskont 
weksli w Banku austro-węgierskim, w Banku kra jo­
wym i w galicyjskiej Kasie oszczędności. W  zn aczn ie j­
szej mierze, niż dotąd, udzielały kiedytu  Tow arzystw a  
zasobniejsze inniej zasoDnym. Cały kapitał obcy wy­
nosił w Tow arzystw ach k re d y . '  31,619.355 zf. 26 ct., 
u innych 9 j 0.853 zł. 25 centów. Stosunek tego kapi- 
t i ł u do własnego przedstawił się u Tow arzystw  k re ­
dytowych z końcem r. 1895, ‘ jak 3 2 4  do 1, podczas 
gdy w roku lb93, jak  3-21 do I — 'U  T ow arzystw  
innych wynosił kapitał obcy ■■ 990 853 zł. 25 cent i 
przedstawiał z końcem r lS-Jo stosunek, jak  1-46 do 
1, zaś w r. 1394, jak  l-oO do i.  Stan pożyczek, udzie­
lonych przez Towarzystwa kredytowe, wynosił z koń­
cem 1894 r. 39,023 6Ś7 zł. 5 e. i wzrósł o 4,8L0.499 
zł. 92 c. czyli o 14-07 proc., zaś s tan  kredytów, przez 
mne stowarzyszenia udzielonych, wynosi 629.447 zl 
97 ct, i wzrósł o 58.517 zf, 5 ct., czyli o 14-07 proc. 
Z apas tow arów  ■ u stowarzyszeń wytwórczych i h a n ­
dlowych wynosi 734.044 zł- 84 ct, i wzrósł o 214.889 
zł. 3 ct., czyli o 4U 40 proc. Czysty zysk, wynoszący 
u s tow arzyszeń kredytowych 64” .231 zł. 46 ct., wzrósł 
w porów nanm  z rokiem 1894, o 42.187 zł. 34 ct., 
czyli 7-03% i umożliwił rozdzielenie następującej dy­
widendy od udziałów; 34 Towarzystw  udzielało do 4 
proc. dywidendy, • 67 Tow arzystw  udzielało c d 4 do
5 proc. dywidendy, 64 Towarzystw udzielało od 5 do
6 proc dyw., 49 Tow. udzielało od 6 do 8 proc. dy- 
wid., M  Tow. udzielało od 8 do 10 proc. dyw., 7 
Tow, udzielało od 10 do 12/4 dyw., 3 Tow. udzielało 
od 12 do 20 proc. ,dyw., 83 me wykazału dywidendy, 
35 zamknęło bilans bez zysków. Czysty zysk innych 
kategoryj -stowarzyszeń wynosi 50.481 zł. 4 7 , c t .  i 
wzrósł o 560 zł. 99 ct. Kapita ł  obrotowy Tow arzystw  
kredytowych wynosił z końcem 1895 r. 42,767.631 zł. 
64 cent., wzrósł zatem o 4,939.663 zł. 34 cent., czyli 
o 13-07% — u innych - zaś stow arzyszeń  wynosił 
1,974.059 zł. 83 ct i wzrósł o 257.021 zł. 10 ct., czyli 
o 15%, nie biorąc w rachubę tych stowarzyszeń, k tó ­
re bilansów n,e nadesłały.

Suma pożyczek, udzielonych członkom w roku 
1895, wynosi 71,999.578 zł. 89 et. i wzrosła o 8,530.753 
zł. 70 et., czyli o 13.45%- Ogólny obrót kasowy wy­
nosił 333 milionów i wykazuje wzrost bardzo pow a­
żny, bo o 63 miliony. *

Stopa procentowa od wkładek oszczędności i na  
rachunek bieżący wynosiła u 366 stowarzyszeń kredy­
towych do o proc. płaciło 12 Towarzystw , czyli 3.28 
proc ogółu Towarz,, od 7 prc. płaciło 30 Tow., czyli 
8-20 proc. ogołu Tow., do 6 nroc. płaciło 126 Tow., 
czyli 34 42 proc ogółu Tow., do 5 ' / s proc. płaciło 28 
Tow\, czyli 7-65 proc. ogółu Tow., do 5 proc. płaciło 
95 Tow , czyli 25‘96 proc. ogółu Tow., do 4 1/* proc. 
płaciło 27 Tow., czyli 7-38 proc. ogółu Tow  , uo 4 
proc. płaciło 9 Tow.. czyli 2 46 proc. ogółu Tow., nie 
wykazało stopy proc. 39 Tow., czyli 10'65 proc. ogółu 
Tow., razem  366 Tow., czyli 100 proc ogółu Tow.

Stopa procentowa od pożyczek, członkom udzie­
lanych, przedstawia się, jak  nas tępu je :  15 proc. po­
bierało 1 Towarzystwo, czyli 0  25 proc. ogółu Tow., 
do 12 proc. pobierało 25 Tow., czyli 6 ’84 ogółu Tow., 
do 10 proc. pobierało 48 T o w . , czyli 13-12 proc. ogółu 
Tow.tyoio 9 proc. pobierało 47 Tow., czyli 12-84 proc. 
ogółu Tow., do 8 %  proc. pobierało 5 Tow., czyli 1-36 
p ro c . :ogółu Tow., do 8 proc. pobierało 113 Tow.. 
czyli 30-88 proc. ogofu Tow., do 7 proc. pobierało 65 
Tow., czyń 17 77 ogółu T o w r‘ do 6 %  prc. pobierało 
4 Tow., czyli F10 proc. ogółu Tow., do 6 pi-oo. po­
bierało 13 'Tow., czyli 3 56 proc. ogółu Tow., niżej 
6%  pobierało 1 Tuw., czyli 0 25 proc. ogółu Towarz., 
nie wykazało stopy procentowej 44 Tow., czyli 1903  
proc. ogółu Tow., razem  366 T o w ,  czyli 100 proc. 
ogółu Tow.

ocabik
L w ó w , ulica H alicka L 1.

N a jw ię k s z y  w y b ó r  f i lo -  poleca najtaniej
z e i i .  fiioiios ang .,  r ó w n ie ż  alny magazyn haftów
n a jw ię k s z y  w j  b ó r  d ro b ią -  • i  i  • r ^  i  v  i  395
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6 -SŁ O W O  P O L S K IE "  z dn ia  25 Października 1896.

10 (Iniuwy k u r s  k u c ia  k o n i  we L w ow ie .  Od­
dział lwowski Tow arzystw a gospodarskiego urządza  
z dnien. Id  listopada b. r. pod kierownictwem p. prof 
P aw ła  K retow icza  10-dniuwy kurs  kucia koni we L w o ­
wie przy szkole weterynaryjnej.  Udział w tym kursie 
m ogą  brać samoistni majstrowie i wyzwoleni czela­
dnicy Kunsztu kowalskiego. . N iezamożni uczniowie 
o trzym aią  na  koszta pożywienia 50 ct. dziennie, wielu 
z nich otrzym ać mogą przy końcu nagrody w n a rzę ­
dziach kowalskich. Chcący brać  udział w tyra kursie, 
zechcą się zgłosić najdalej d o  5 l i s t o p a d a  b. r. 
do biura zarządu głównego Tow. „Kółek ro ln iczych1' 
przy placu Smolki 1. 5. I  piętro we Lwowie.

Z M led n i i i  te legrafują: Tresor donosi ,że  w sp ra  
wie bankowej rządy austryacki i węgierski są jeana  
kowego zaa m a  co do wzm ocnienia  wpływu państw o­
wego na  zarząd  banku

M in is te r s tw o  h a n d l u  przedłużyło na rok drugi 
udzielony reskryptem  z dnia 11 września 1895 J u l iu ­
szowi A leksandrow i w Załubruczu  wyłączny przywi­
lej na  rozsypywacz do sztucznych n aw o zó w ..

R o sy jsk ie  taryfy ko le jow e. Z P e te rsb u rg a  do- 
nu3/;ą do P tsłer IJoydu , że odbyta tam że narada  ko- 
misyi taryfowej -— uchw aliła :  1) przy wywozie zboża 
z Rosyi zagranicę, w7 odległości najmniej 180 wiorst 

. — należy zatrzymać dotychczasow ą taryfę 25 ko r.ejek 
od w7 a go  n u  i wiorsty — zaś przy odległości nad 
180 wiorst, brać po 5 kopiejek - dodatku od wiorsty i 
w agonu ; 2) dotychczasowa t a r y f a 7 dla transportów  
zboza w e w n ą t r z  R o s y i  pozostaje bez względu na 
odległość; 3) do tychczasow ą taryfę ■ wywozową dia 
otrębów zatrzymuje się, natom iast s topa taryfowa dla 
handlu  otrębam i w ew nątrz  Rosyi bedzie zniżona o 10%.

P od n ies ien ie  stopy  procentow ej w Banku an ­
g ie lsk im , J u ż  w zeszłym tygodniu zapowiadano, że 
d^rekeya Banku angielskiego z powodu wielkiego od­
pływu złola i umniejszenia  kruszcowego skarbu Banku 
zam ierza  podw yższyć.s topę  procentową. Chwilowo je ­
dnak sytuacya nieco się polepszyła — nie. jakoby skarb  
kruszcowy B anku  był się podniósł, ale że p rzynaj­
mniej dalsze jego uszczuplanie  ustało. Tem zachęcona 
dyrekeya Banku na sesyi zeszłego czw artku uchwa- 
liła, stopy procentowej nie podwyższać. Zaledwie le- 
etnak tydzień minął, ęcLływ gotówki znowu zaczął 
szybko wzrastać, to też dyrekcyi nie pozostało mc m- 
nego, jak  tylko podwyższyć stooę procentową, a tem 
sam em  odpływ złota powstrzymać. I  taka też uchwara 
zapadła . Ża  przykładem  Anglii szły zazw7yczaj banki 
innych pań s tw  —  podwyższały stopę procentową, gdy 
groził odpływ złota Austrya dotychczas ustrzegła się 
szczęśliwie tego podwyższenia i doszła  wyjątkowo do 
tego, że zrów nała  się z Anglią. J a k  długo potrw a 
obecny s tan  rzeczy — trudno przewidzieć. To pewna, 
że obecna stopa procentow a Banku austro-węgierskie- 
go w porów naniu  z londyńską, musi być za bardzo 
pom yślną uważana. , ,

I r k u c k i e  ' W o s to c z n o jc  O b o z r je n ie  donosi, że 
wedle ostatecznego obliczenia koszta zabajkalskiej 
części kolei SyLirskiej ( 1 1 0 0  kilometrów) wyniosą 
przeszło 66 milionów rubli, zam iast 53 milionów, jak  
zrazu obliczano. Część ta będzie w iaz  z wszystkimi 
m ostam i w roku 1899 gotową. 1

Spraw ozdan ie  z targu zb ożow ego  n a  K lepa-  
r z u .  K r a k ó w  23 października. G w ałtow na zniżka 
pa  targach zagranicznych, a szczególnie na targu wie- 
3eńskim, dotkliwie dała się uczuć dzisiaj na Kleparzu. 
Nietylko, że ceny spadły, ale i wszelka ochota do 
tranzakcy* ustała. Kupcy trzymali się w rezerwie, nie 
chcąc się wobec zmzk angażow ać; d o s ta w c y z a su w a  
żając ją  za chwilową, me zredukowali cen odpowie­
dnio do ofert.

Błacono pszenicę b iałą  : 7.80 do 8.20 z ł . ; czer­
woną 7.60 do 8.15 z ł . ;  żółtą  7.60 do 8 1 5  z ł r . ; żyto 
nowe 6.70 do 6 95 złr. ; jęczmień brow arny 6.20 do 
7 20 zł., na  paszę 5'50 do 5 '8o z łr ;  owies stary 
•— .— do — .— zł., owies nowy 5 -85 do 6'30 zł ; psze­
nica nowa — 7— d o — 7— zł.; w y k ę — ■— d o — .— z ł . ;  
zepak nowy 10'75 do 1L50 z ł. ;  konicz czerwony — •— 

do — •— zł.;  biały — ■— do — 1— zł. W szystko za 
100 knogramow7.

N A D E S Ł A N E
( R u b r y k a  t a  n ie  p o ch o d z i  od  re d a k e y i ,  k t ó r a  też  n ie  b ie rz e  

na  s ieb ie  żad n e j  z a  n ią  o d p o w ie d z ia ln o śc i  i.

Lekarz cJionŚb kobieejeli i akuszer
Dr. Leopo!d ScheElenberg

b. o p e r a to r  k l in ik i  p o ło żn ic zo -g in ek o lo g icz n e j ,  prof. C hro  
b a k a  we W i e d n i u ; b a s y s t e n t  k ró l .  k l in ik i  ch iru rg icz n e j  
p ro f .  M ik u l icza  we W r o c ł a w i u ; b. l e k a r z  k l in ik i  chorób  

w e w n ę t rz n y c h  pro f .  N o tn n a g la  we W ie d n i u

o s ia d ł  w e  Lwów i* i ord yn u je  p r z y  u l .  K opernika
1. 22 od 3 — 5 po po łudniu .

O rdynacya  bezpła tna  dla ubogich od 9 —10 przed poł.

Lekarz diorób kobieejeli i  akas/er
Dr. Józef Zakrzewski

udb\ wszy czteroletnie studya specyalne w lnnsb ruku , 
Monacinum i W iedniu, w klinikach prof. E hrendor-  
fera, Winckla i Chrobaka, osiadł we L w ow ie  i o rdy ­
nuje przy  ul. S ło w a c k ie g o  5, 1. p. od 3 —5. Dla 

, ubogich od 9 — 10 bezpłatnie.

Oświadczenie.
F irm a  „F il ip  Haas i Synowie" we Lwowie 

w sposób n iepraw ny i n iepraktykowany oddaje usługi 
n iewypłacalnej firmie i „Teppiciiliaus Mctropole" i z 
zawiści konkurencyjnej dała  się nakłonić do drukowa- 
n .a  i rozlepiania  afiszów, k tó re  nie odpowiadając ani 
prawdzie, ani is to tnem u stanow i rzeczy, m ają  na celu 
szkodzić mej dobrej sławie. — Przyznać  trzeba, że 
nie każdy miałby gust pójść w taką  służbę. ‘

F irm a  „F ilip  I ła a s  i Synow ie"- we Lwuwie, 
twierdzi w  tych afiszach, że nie miałem żadnych sto­
sunków z n iew ypłacalną firmą „Teppichłnius Metro 
p o lc “ — wobec tego oświadczam, że oddałem  Sądowi 
karnem u um ow ę co do komisowego składu między 
m ną  a firmą , Tcpplehhaiis  Mctropole" z daiy „Wie­
deń 30 października 1895“ (zgłoszoną do urzędu wy­
miaru należytości do 1. 15432) jako  też i inne do tego 
odnoszące się dokumentu, przez co firmie „Filip  Haas  
i syn ow ie"  we Lwowie i całem u świat., dowiodę, 
że naw et z bardzo wielką kw otą  jako wierzyciel i ko- 
misyoner zaangażow any jestem. Nadto jednak  będzie 
rzeczą Sądów pouczyc firmę „Filip  Haas i S y n o w ie  
w e Lw ow ie" ja k a  je s t  godziv;a droga postępowania, 
k tó rą  na przyszłość kroczyć powinna, by nie narażała  
dla widzimisię „własnego  lub usłużności wobec jakichś 
osób trzecich w meodpo w ie d n i ' sposób sławy i repu- 
tacyi kupca tego samego zawodu.

1 Sądzę, że wyjdzie stąd nauka dla finny „Filip  
Haas s S y n ow ie  w e  Lwowie", aby na przyszłość 
zaniechała  tak napastliwego imęszania się w moje 
sprawy. ' ' ' ? ' ' ‘

A P. T. Publiczności p r a w d o p o d o b n i e  całkiem 
dziś już ja sno , że firmie „Filip  Haas i S y n o w ie  we  
Lw ow ie" w w alce konkurencyjnej niem iłym  się s ta ­
łem, bo daję P T. Publiczności sposobność nabyć 
towary, które tu w byłym składz.e komisowym wie­
deńskiej firmy „Tcppiehliaus Mctropole" z powodu 
niewypłacalności tej firmy — bajecznie tanio sp rze­
daję — a to w sch od n ie ,  europejsk ie  d y w a n y , liranki,  
po r t iery ,  k o łd r y ,  koce , d ery ,  kapy, g o b e l in y  itd.

. Z poważaniem

O. M. B E H Y E E L D
b. k o m is y o n e r  firmy w ied eń sk ie j  „Tcpplelinaus  
Mctropole" L w ó w , Sykstaska  6 (pasaż Hftus- 
mana), i w łaścic ie l  M a g a zy n u  „Au Loi)Tre“ L w ów  

pl. K apitu lny  8. 1

M u  dla Mlawcd* bydła ojasonip!
1 D z is ia j ,  k ie d y  chów b y d ła  w n a szy m  Kraju s toi n a  

ta k  w ysok im  s to p n iu  rozw oju  i p r z y b ie r a  co raz  sz e rsze  
ro z m ia ry ,  n ieo b o ję tn em  j e s t  d l a  k a żd e g o  hodowcy wszelk i  
w y n a lazek  p ra k ty c z u ie  z a s to s o w an y  w g o sp o d a rs tw ie  d la  
o c h ro n y  i zd row ia  sw ego byd ła .

Do tych  w y n a lazk ó w  należy m e z a p rz e c z e n ie  p r z y rz ą d  
k au czu k o w y ,  k t ó r y  się  z n a jd o w ać  p ow in ien  w k a żd e j  s ta jn i ,  
gdz ie  s to i  Dydto opasow e ,  n ie r z a d k o  bowiem  z d a rz a  się 
p rzy  k a r m ie  by d ła  k a r to f la m i  zad ław ie n ie  s ię  byd lęc ia ,  a  
p rz y rz ą d e m ,  k t ó r y  .,est pod  r ę k ą  usuw a się z ła tw ością  
n ieb ezp ieczeń s tw o .  <

R ń w  ież n iezb ęd n y m , a  b a rd z o  w ażnym  ś r o d k ie m  z a ­
r a d c z y m  p rzy  w zdęc iu  s ię  b y d lęc ia  j e s t  p i z y r z ą d ,  k tó ry  
w p o dobnym  w y p a d k u  w p ro w ad za  się p rz ez  k a n a ł  p o k a r ­
mowy do  ż o łą d k a  b y d lę c ia  i za  p o m o cą  t ło k a  w y p o m p o ­
w uje  s ię  ta m ż e  n a g r o m a d z o n e  g a zy .

1 R e z u l ta t  j e s t  p ra w ie  zaw sze  z ad o w a ln ia jąc y .
O prócz  wyżej w sp o m n ia n y ch  p rz y rz ą d ó w ,  k tó r e  zaw sze  

w n a jlep szy m  g a tu n k u  ty lk o  p ro w a d zę ,  p o lecam  p rz y  tej 
sposobnośc i  i inne  a r ty k u ły  n iez b ęd n e  w g o sp o d a rs tw ie  
i przy chowie by d ła ,  a  m ia n o w ic ie :  Trokary, Clysiyry 
cynowe i Lejki gumowe dla bydła, No?yce do strzy­
żenia owiec i koni, Sól glauberską i karrrermą, Tluid 1 
Kwizdy dla koni, Proszek Korneuburfki Kwas kar- , 
bolowy, Krezolinę, Lysol, Proszek .odoformowy. 
Jutę zwykłą karbolowaną ! jodoformowaną. Szczo­
tki i zgrzebła dla koni i bydła itp. itp. tp.

T a k  te ,  jak i w szelkie  inne artykuły objęte  specyal-  
nym  cennikiem , u t r z y m u ję  zaw sze  n a  SKladzie po cenach  
najprzystępniejszych

A l o j z y  H u b n e r
L ; w ó \ v , R j n e l i  1. 3 ^ ,

N o w y  n a k ła d  sz c z e g ó ło w e g o  cen n ik a  m ego  
o p u śc i ł  druk  i j e s t  do d y s p o z y c j i  szan P. T. 
P u b liczn o śc i .

Leny n afty  i p rod u k tów  naftow ych  
, Lw ów , d n ia  2 4  p a ź d z ie r n ik a  1 8 9 6 .
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l w zł. za 100 kg. netto, 2C°/0 tara en gros z beczka 
Cena ropy podana bez beczki ,

Cesarska . . . . 20.05 20.05 19.25 19.00
Salonowa . . . 19.80 li).89 19.00 18.55 — __ _
Standard W hite . 19.05 19.05 18.25 18.00 8.00 8.00 5.10
Zapalna . . . . 17.05 17.05 1C.25 1C.50 — — __
is.au kalka 20.05 20.05 19.25 — — — _
Ropa amerykańska 1.76
Ropa galicyjska . — — — 3.03 — — —
Olei smarowy ro 

syjski 0.907 . . 26.00 26.00 ■

Olej smarowy 0.905 24.00 24.00 _ _ — _ __
Olej smarowy 0.900 22.50 22.50 — — — — —
Olej wrzecionowy. 18.00 18.00 — _ — — __
Olej cylindrowy . 15.09 15.00 — — — — _
Olej smarowy innej 

proweniencyi ‘ .
12.00—5.00 
f taniej —

-  | — —
1

Kurs iu,oye? zagranicznych
dnia  24 października 1896.

Ameryka 
iDglia . 

Finlandyr 
Fraucya . 
Grecya . 
Holandya* 
Hiszpania 
Indye 
Niemny . 
Portugalia  
Rumunia 
Rosya 
Szw ecya . 
Szwajcarya 
Serbia . ' 
Turoya . 
'Włochy

1 dolar 2 42
1" funtów szterl. . 119 90

li)D marek 45 _
100 franków . 47 62
100 drachm . '  . 26 __
100 guldenów 99 _
100 pesatas . 40 —

100 rupii . ’ 52 _
100 marek 58 83

1 milre's O —
100 lei . i ' _
100 rubli 127 62
100 koron . > . 65 50
100 franków . 47 50
100 dynariw  . 40 — 7
j 1 lira złota . 1( 60'
100 lir (papierem) . | 44 3.':

zł, et.

P rzy  opłacie cła w złocie, dop łaca  się do 
s rebra  w wrześniu lfB/^/o ażia. •

Lwow. z izby handlowe, 24 października 1896.

1 . A k c j e  c a  H c t u k ę
(bez kuponu bieżącego) 1

Kolei galicyjsk. ICarola L udw ika  po 200 złr. m. k. 
Koiei Iwowsko-czem-jaskiej po 200 złr. w. a. . 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. I. emisya 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 złr. w. a .
Akcye Garbarni, Rzeszów po 200 z ł ........................
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr. . . . .

58. L U t y  c a g t a w n e  z a  1 0 0  z< T.
(bez kuponu bieżącego).

Banku hipotecznego 5 prc. w. a. 
wylosowane z 10 prc. premią . . . . .

Banku hip. 4 i pół prc. los w 50 la t .......................
Banku hip. 4  pr. w 60 lat. po 200 kor,
P anku  krajowego 4 i p ó ł  prc. w. a. los w 51 U
t „ 4  prc. w. a. los w 57 1. . .

Tow . kred. gal. ziemsk. 4 prc. w. a. I. emis.
„ „ 4  prc. w. a, los w 41 i pół  I.f 99 ” 7 / t -a tprc. w. a, los. oo I.T> t) ” n r

3 . O b l l g l  m  l O O  i i i .
(bez kuponu  bieząeegu),

Galicyjsk. funduszu pkopinacyjnego 4 prc. w. a. , 
Bukuw. funduszu propinacyjnegi 5 p w a. 
K om unalne  Banku krajowego 5 prc. II.  emisyi .

*  „ 4 i p o t  pry. III . em.
Pożyczki krajowe 6 prc. w a. z r. 1873 , . ’ .

4 i p ó ł  prc. w. a. z r. 1883 . 
„ 4  „  „ z r. 1891

n 4 prc. koronowej z - 189.i
,, , 4 „  k ró l .  n i a s l a  L w o w a  .

Losy miasła Krakowa  ...........................................
„ f „ S t a n i s ł a w o w a   - •

4 . M  •  n  e  t  y .
D ukat  c e s a r s k i .................................  . . .
N ap o leo n d o r  . ‘ ............................. 1 ..........................
Pól imperyał  ...................................................................
R ube l  rosyjski srebrny . . . . . .

“ „ papierowy . . . . . . . .
100 marek n i e m i e c k i c h ........................ ......

p łacą  1 żądają

216 50 219 50
286 — -290 —
380 - '390 -
210 — --------------

200 — 203 —
250 — 260 —

110 10 i lo 80
99 80 100 50
96 70 97 4 )

100 30 101 —
97 50 98 20
9 '  80 98 50
97 60 98 30
57 4 d 9S 10

97 20 97 90
102 50 -------------

102 — 102 70
luO - 100 70
105 — -------

97 — 97 70
97 — 97 70
97 — 97 70
26 - 28 —
42 — ■ -------

5 61 5 71
9 51 9 61
9 6u ------------

120 — 125 —
127 50 128 50

58 70 5910

Główna wygrana 5 0 .0 0 0  złr.
Ciagnien-e dnia 5. listopada 1S96. 

P R O M E S Y

Wydawca i odpowiedzialny redantor: 
Stanisław  Kossowski.

na

3°lo l ę s y  mistr .  za k ła d u  kredyiow .  
z iemskiego % r. 1880

sprzedają
po 75 ct. i stempel 50 ct, razem 1 zł. 25 et.

Sokal i Liiien.
Dom bankowy i kantor wymiany 

we Lwowie.
Z le c e n ia  z p ro w in c y i  w y k o n u jem y  o d w r o t n ą  p o c z tą  

bez d o l ic z en ia  p r o w iz j i .

A
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P S Y C H E .
(Ciąg da l s /^ ) .

1'anna b alconneaa, więcej panująca  nad  sobą, 
ho n i e  k o c h a ł a ,  poczęła znowu po kilku chwilach:

— Zruuiłeś pan przyrzeczenie i dotrzymałeś go 
I C i ę c i e ;  będę cię prosić o drugie. Je s t  to dla mnie

pojmującym bólem opuszczać grób mojej matki. G dy­
byś mnie pan zapewnił, że będziesz miał ■ o nim 
staranie...

— Aż do ostam.ego dnia mego życia — wyrzekł 
-lestyn, który odzyskał mowę, gdy szło o sprawienie

fklotyldzie ostatniej radości. — Tak go pani zastan ie  
Jak go opuszczasz...

— C icho ! -  | p rzerw ała  panna  Fa lconneau  —
-omedya je s t  tylko dla innycn. Żegnaj na zawsze, 
kanie Ce estyme, by łeś_pan  zawsze dubry dla mnie. 
leżeli od czasu do czasu napiszesz, przysyłając mi 
•heco wieści z L a  Peyrade, to mi sprawi praw dziw ą 
Przyjemność. Na inne listy Uczyć nie mogę ., -  -  ;

— Ja k to !  — zaprotestow ał Bidarray — A ciotka 
bani, ta s ta ra  panna, która ma dom w S a in t-Saver?  1

— Od czasu gdy s traciła  pięć tysięcy franków 
w przedsiębiorstwie mego ojca, na śmierć zagniewana 
Jfest na niego — A jednak  je s t  bogata i dla niej ró­
wnież życie nie obiecuje być bardzo długie Ale ona 
hibi pieniądze. — P ien iąd ze ! na cóż one komu, gdy 
się nie ma żadnej nadziei na tym ś w ie c ie ? . . .  w q l  
“kończmy, żegnam pana i życzę szczęścia i długiego 
fycia.

W kilka dni potem, gdy Fa lconneau  z córką 
oddalali się od brzegów ł r a n c y i ,  Lesperon mówi/ ao 
Celestyna:

— Do samego Algieru... me m am  obawy, — do­
jadzie. Ale potem, niech Bog strzeze od czarnycn 
h iyśli! Chciałnym był ją  widzieć bardziej cierpiącą 
2 powodu odjazdu; do niczego nie okazuje przyw ią­

z a n ia .  W  jej życiu trzeoaby jakiegoś zapizą tn ięc ia

umysłu, jakiegoś zajęcia się kimś lub czemś, jakiejś 
obawy, nadziei, które poruszają sprężyny istoty ludz­
kiej. Jeżeli to zobojętnienie potrw a dłużej, zaśnie jak 
południowe ptaszę w śniegach północy. Ale się już 
nie zbudzi na wiosnę.

Często, bardzo często, w dniach następnych Ce­
lestyn dum ał nad temi s łowam i doktora. Każdym 
statk iem  płynącym  do Bone, to jes t  co osm dni, po­
syła ł  listy do Panny F a lc o n n e a u ; potem różne oko­
liczności usunęły go ze sceny prawie zupełnie.

Listy o tizym yw ane lub pisane 'p rz e z  Klotyluę 
przedstawią, jak  ogniwa faktów łączyły się ze sobą 
i sprawiły, że wygnanka, w kilka tygodni po swem 
oddaleniu się z kraju, odbierała  p ism a bardziej zaj 
m ujące  niż pisma biednego, nic nieznaczącego, nie­
śmiałego ap tekarza  z L a  Peyrade.

II.
Celestyn B idarray  do p a n n y  Falconneau , w B istra .

, . .  L a  P e y r a d e  I I  s t y c z n a  188...

-  . Donosiłem pani w moim ostatnim liście o cho­
robie biednego mego " wuja proboszcza. — Umarł 
i będę miał odtąd do pielęgnowania dwa groby za ­
miast jednego. I  otóż teraz jes tem  bardziej sam na 
świecie niż pani, aie to wielka dla mm c pociecha 
dowiedzieć s i ę , że po szczęśliwie odbytej podroży 
pani j u ż  czuje, iz k lim at tamtejszy dobry wpływ w y­
wiera. Na miłość Boga, zwalcza; , pani czarne myśli, 
o których mi mówisz. Zapew ne, takie życie jak  je 
pani opisuje, nie je s t  wesołe, ani przedmioty rozmów 
tamtejszych nie są zajmujące. Ale dla czego odm a­
wiać widywania 'się z ludźm i? Skąd ów wstręt do 
wojskowego m u n d u ru ,  którego w pani me znałem  
a który, rzecz to nieunikniona, popsuje pani pobyt 
w mieście, tak pefnem wojskowych jak  B isk ra?  F r a n ­
cuzka nie lubiąca mu n u u r u '  To istotnie niezwykły 
fenomen

Oprócz mojej żałoby, nie u n a s ' nowego, ach 
prawda, oprócz jeszcze nowiny, która  jes t  dotąd nie-

stwierdzoną wieśc.ą, że dawny dom pańs tw a  ma nie­
bawem  być sprzedany.: -  Kto go n ab y w a?  Nazwisko 
je s t  jeszcze tajemnicą: Niepokoi mnie tylko nade- 
wszystko wrażenie, które na pani spraw i zm iana w ła ­
ściciela. Pytam się siebie, czy to nie było dla pani 
mniej przykre, widzieć, że wasz dom s ta ł  zamknięty 
i niezamieszkany, niż pomyśleć t e r a z , ' że ktoś n ie ­
znany zajmuje go, używa mebli, k tóre się tam zn a j­
dują, tych mebli, które.. [ i

Zechciej ■ pani wypowiedzieć rai swoje zdanie 
w tej mierze. Jeżeliby takie było 'p ragnien ie  pani, 
możeby tm się udało nieaopuścić do sprzedaży. N a­
bywcy są czasem łatwi do przestraszenia . Niewiele 
to kosztuje powiedzieć im, ze miejsce je s t  niezdrowe, 
grunt wilgotny, wiązanie nadgni/e. — Czekam na 
pani rozkazy a wystraszę am ato ra  — którego musisz 
pani nienawidzieć z góry. Albo może trzeba podpalić 
dom, zeby nikt tam  nogi nigdy nie postaw ił?  :

Rozkazuj pani, twój pokorny sługa będzie p o ­
słuszny.

Klotylda Falconneau do pana  B id array , w L a  Peyrade.

B skra w stycznia 188.. 
Śmierć bieduegu księdza B idarray  spraw iła  mi 

wielką przyKrcść, jak  też i memu ojcu, który mi po­
lecił wyrazić panu swe szczere współczucie. Zacny 
i kochany starzec pomógł mojej matce do odważnego 
opuszczenia tego świata, co nie musi być ła tw ą  rzeczą, 
naw et wówczas gdy młodość już  minęła -

Czy pański święty s t r y j  nie zostawił panu  jaa ie-  
goś spadku?  Przypuszczam , że nie widziałam go 
nieraz sama, jak  ja d ł  czarny podpłomyk zam iast b ia­
łego chleba, ponieważ jego ja łm użny  nie pozosta ­
wiały mu grosza ' na kupieuie worka mąki. Ale pan 
lubi swoje zajęcie, i ma>z ten  rozsądek który ci po 
zwala żyć zdała od marzeń. — Cieszę się z tego i sza­
n u j  pana jeszcze więcej za to

(Cifjg dalszy nastąpi).

Jan Dziewoński T im  Po leca  w wielk im  wyborze  po  c en ach  z u u c z n i o  z n i ż o n y c h : W - Ł O 0 Z . K I  we wszystkton m ożliw ych  o d c ie n iac h .
_  _ _  __ _ _ _ _ _ _ _  Największy wybór różnych kanw, j edwabi ,  flloz eh hlofloi.au i kordonków.  Mydełka,  perfumy,  suczotk. ,
Jf(liich'(l i. (i grzeb ienie Olbrzymi w y b ó r  najgustowniej szycb  zaczętych  ror ótek  >0® ^ T o w a r y  z p i e r w s z o - -  , 

  -  — r z ę d n y c h  fa br yk ,  ce ny  m i s z e  j a k  w s z ę d z i e .  W  niedz ie le  i św ię ta  M a g a zy n  z a m k n ię ty ,  t

i k z r a o l b - l
Nowy J o r k  i L o n d y n  nie  o szczędzi ły  t a k ż e  o u ro p ą js i ł ieg o  lą d u  s t a ­

łego i spow odow ały  w ie lk ą  fa b ry k ę  s r e b r a  s p iz e d a w a ć  c a ły  z a p a s  za 
d r o b n ą  c z ą s th ę  z a p ła ty  za  robo tę .

J e s t e m  u p o w a żn io n y  w y k o n ać  to po lecen ie .  P o s y ła m  tedy  k a żd e m u  
n a s t ę p u j ą c e  p r i e d i m o ty  za  9 zł,

6 sztuk, n a j lep szy ch  noży s to łow ych  z p ra w a z iw ą  a n g ie ' s k ą  k l in g ą
6 s z tu k  a m e ry k .  p a te n t ,  widelców s re b rn y c h  z 1 sz tuki.
6 s z tu k  a m e ry k .  p a te n t  łyżek  s re b rn y ch .

12  s z tu k  a m e ry k .  p a te n t ,  łyże  zek  s r e b rn y c h .
1 a m e r y k .  p a te n t ,  c h o ch la  s r e b rn a .  —
1 a m e ry k .  p a te n t ,  c h o ch e lk a  do m lek a  s re b rn a .
2  s z tu k i  a m e ry k .  p a te n t  k u b k ó w  s re b r .  do j a j .
6 s z tu k  a n g ie l sk ic h  t a c e k  Y ic to r i a .
2  sz tu k i  e fek tow ych  l ic h ta rz y  s to łowych.
1 s z t u k a  s i t k a  do  h e rb a ty

^  1 s z tu k a  ro z p y la cz a  do cu k ru .
4 4  sz tuk .

Wszystkie  powyższe sztuki  ( 4 t ł  kosz towały dawniej  40 «f. t eraz iii żn  1 
je nabyć  za  na jniższą  ceoe zł i .  9.  Ame r yk ań - k i e  pa - en t owa ne  srebro je t b iałym 
tnetaiein za< howu ącym s r eb r ną  barwę  przez 25 lat,  za eo się tęczy.

Ni kt  nie powinien zan iedbać  spusolm■ śui odpowiednie j  do nabycia  t ego 
S a r n i iu i u .  k t óry  t ak iest  dobrym dla  własnej  pot rzeby jak i na podarki  ś lubne  
szczególnie  odpowiada.

Ty lk o  do n a byc i a  w g łównej  ajeneyi  po ł ączonych  amei  ykańskicl i  f abryk  
^ y r o b o w  sr ebrnych .  355

N ab y ć  j e  można ly lko  u g tó w n e j  agen tu ry  z jeunyczooych  a m e ry k a ń sk ic h  
-bryk p a ten to w y ch  to w a ró w  sreb rn y ch .

B. Balsam Wiedeń, fWien II).
Cirkusgasse AS, < igen es  Haus

Kakladeffl Spółki w ydaw nicze j w e  L w o w ie
wyszła odbitka ze Słow a Polskiego

( k a r t k a  z dz ie jów  Galicyi)

Słanis ła tra  Schniir P< płoicskiefjo.
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Z u p ełn ie  św ieży  transport
[

Herbaty climskiej
otrzymał i poleca ,

Fryderyk Schubuth
L w ó w ,  ‘ B y n e k  1 5 .
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Cena 8 0  centów.
Do n a b y c ia :  w lokalu Spółki wydawniczej we Lwowie, pasaż 

H ausm ana  i we wszystkich księgarniach.

Zwracamy uwagę na Pierwszą krajową fabrykę ehemiczno-kosmetyczną

J A M A  I  B i  W  A  T  O  W  I  C  !£ A
magistra farmacji i chemika sądowego 

,w e  L w o w i e , 1 u l i c a  S „ y l i .s fu a k n  l i c z b a  A2.T 37t

Sklep> Mlasnę mc Lwowie, ul. Kopernika 1. :i, iii. H a l ic k a '1. 11.
F I L I E :  w Czerniowoach, Rynek I. 2 —  w Krakowie, Sukiennice I. 20 — w Przemyślu

: 1 u! Franciszkańska I. 24.
10 medal i  zas ługi  i 2 d y p lo my  uznania,  n .  w y s t a w i e  wszechświat ,  w Antwerpi i  dyplom honorowy za  znakom ita w yro>y  

kosm etyczne, m y d lą  toaletowe, p e r fu m y  etc., J u r o r  n a  W ystaw ie  lw ow skie j 1894 r.
P l l f i r  l / c i < - ) 7 Q - < V  p r z , “m m e  pr zy l ega  i o  twarzy,
A  U U 1  J Vi51c lZj t ^Oj  na da j e  p i ękną  n a t u r a l n ą  białość,  
i jest  n i eocenionym środkiem do h ig ie n i c z n e g o  up i ększen i a  
twarzy.  P u. M ko małe  pudr u  białego GO c t , całe 1 zł., z ł a -  
bę laikiem zł  1-50 I t  ' ł owy dla  b l ondynek  i k remowy dla 
sza tynek i brmihffik, małe p ud e ł ka  |io 7d ct. ,  więks/.e po 
zł.  1 2o z ł abędz ik i em zł. 1‘60.
"\^Qdtl fio łkow a zGyąrzypnsztłze, liszaja,

Białe i p iękno ręce!

Wszelkie prsybory do robót artystycznych 
penzle, palety , sztalugi, w ern iksy  i olejki, farby  
akw arelow e i olejne z fab ry k  krajow ych i za­
granicznych, prześlicznej wzory i p rzedm io ty  

do m alow ania, poleca najtaniej i34:
L U D W IK  W Ł O D E K  (iuńj i.folii: i  4, Krijowski)

sk ła d  fa r b  i matert/alóir
PT I.w ow . ul. He: m nńska 1.

t r ą d / i i i ,  p i erz , ihmeuie i Tuszsze- 
n.e skóry,  wygładza,  zmarszczki  i doły i  ospowe.  T w a r z  o d ­
świeża.  wybiela  i wydel ikaca .  Cena zł.  ]

M ydło kosm etyczne S Ś
Najbardzie j  czerwone  i o- 
pierzehnięre r ęce wybie ­

lają i wydel iKatuiają  po ki lkokrotuein  na t a r c iu  a r em.  rośl .  
Sło ik  fili ct.

K adzidło sosnow e EŚ” ”;1,'®;'i:,7,
t rze mieszkań w jak n; i )wyższ\ in s topniu .  F l akon  ct  60,  
rozpyla.  z« od ct. 24 do zł. 3.
A n t i l l p n t t i l i a  usuwa w krótkim czas ie piegi ,  opa-  

XI . l i  l l i i c l l  I 1J 1<1 ]e nje s łoneczne,  p l amy wątrobiai ie ua-
daj . ‘ cerze  świe tną  b i a ł o ś ś w i e ż o ś ć  i delikatiioś.6. Gena zł. 2. 
P i  |  włosum siwyili i wypłowia łym po l i i lkakrotnem
j  1 ‘ U L U  U  użyciu przy wraca plęk.  nat  k"i .Cena tl zł. 1 50.
W  l o n t i ł l  "o j s i l o iB^ze  wypad  lilia włosijw wstrzymii ie,  
l V < l i i  111 ce bulki  włosowe wzmN-nia  i do w . t w a r z a m a  

porostu włosów pobudza.  Ca ły  fl. 3 złu poi II. L zł. 6 ł  ct 
A I o  n * n  yyl i  1 1  o  u s u w a  cz.-rw mość nosa i pol i c/k iw.  FłJl-M t l g U U D l l f l  bon j ,x jo c,
O u i p i l t - l l  i m  ( P utlr p ł y nI1>) lia;Iaje twarzy  p i ękną  

) \  l '  l i l t l i l l l t l j  urzyj emną  białość,  odświeża  pł eć  i koi*-

Esencya m iętow a do p łu k an  a u s t .
oprócz przyjemnego,  o r zeźwiaj ącego sm tku  i z a p ac hu ,  bardzo 
korzystnie  wpływa na  dz i ąs ł a  i zęby F l a k o n  50 ct.

Proszek  rośli nno-alkaliczny do czy-, 
szczeń i a zębów
Pu d e ł ko  30 i 60 ct

usuwa kamień i kwasy,  które spro-  
adza j ą  ból  i próchnienie  zębów.

W n r l l l  1 W f l W i i l r h  przyjwfrny,  de l ika t ny
>V U l l d  I W O M  S K (L  d łu go t rw a ł y  zapach.  C e na  fla­

konu inii ieiszego ŚO et., w i ększeg i  1 zł. 50 ct.

Nł T T W P m l i n  - W y b or n y  ś rodek  do uaiy .d imias tow ego  
'  I  L i i .  f a rbowa n i a  w'_  f a rbowa n i a  włosów n a  t r w a ł y  i p i ęknu

k lor cz a r ny  i c iomny.  Cena  1 zł.

Środki do w yw abian ia p lam O daiina
wywabia

plamy z kurzu,  potu,  t łuszczu,  piwa,  mieka ,  pleśni  i t p .  35 
«t. Benzonoa wywohia  plaaiy i łoste.  pokostowe i maz.inwe, 
20 i 30 ct. — Eti l i r .a wywabi a  p la my  z farb od podłog i  
fl. 21 ct. —  Ja w e lin a  wywabia  p l amy ewo.-uwe i z. w i na  
czerwonego,  fl 20 ct. Ok Sa l in a  wywabi a  płatny po aa s t a łe  
z rdzy,  krwi  . a t r ame n t u .  — Brazylina. Materye  cz a r ne  wy­
płowiał e  i po p lu u i on e  prane  w Braz.ylinie odzys ku ją  pier  
womy kolor  i połysk.  Pakiec ik  8 ct. —  Quilaja do pr . eaia 
wełni anymi  i iedwabnycl i  materyj .  Pakiec ik  tj ct .  i

M ydła żółciowe c1'"1 za’ *rz“
Perfum y P ' erwS2;opz? t inei jakości, f lakonik o , i 2 ó c t .

M ydła *o a , e*ov' ft * I s c z n i c z e  w różnych cenach .

W r t f h f  K n l o ń c l r i A  P>J'l• 'ó jme  des t y lowane ,  flako- 
serwuje.  Cena  zł.  1 ,  gąbeeaka  10 ct. A U 1 U U 3 . Ł H  „ik od l.j ct. do 5 zł.

Po . ad r . i k  h ig i en i czuo- kos met yczuy  J l a  s t a łych  odbiorców gra t i s .
Po wy żs za  f anryka  za  swoje  znakomi t e  i t . icżem n i ez równane  wyroby,  uzys ka t a  ogolne u z n a n i e  t i k  w kraiu j a k

i zag i an i cą ,  polecamy tę czyt e ln ikom |ak najgoręcej .
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K ro ), rumnnskt i kroi. .erbsKi - J K R Y  D E S E R O W E
CYRK CEZAR SIDOLI

p rzy  ul. Z yg m u n to w sk ie j 1. 1 .

D z iś  w P ią t e k  2 4  paźdz ie rn ika  
o godzin.e w pnl do 8 -me; wieczór.

L I F E
Prz ed  ostu tm występ

The Tliree Kenats
trzy  gw iazdy F ra n o y i,  ja k o  n iez ­

rów n an i tegoeześni g im nastycy.

Po raz l-s/.y Podwojnn wilsz-J Szko­
ła jeżdżona prz»z p»n ą LD e lę  Sfdo­

li i dyr. Cezara Sidolego

W ystęp  Pana B e llin Lg o  najlepszego
jf-źdź'-a sallomortalisty.

Po raz 1 szy M «n6wry ułan w jeżdżo­
ne pr/.ez i-śin f>aii towarzystwa.

i  B R A C I  P O T P E R T S  
n a j le p s i  a k r o b a c i  t e r a ź n ie js zo śc i .

Sprzedaż bidetów od godzin , 10 przed 
poludu.eui do 6 wiec orni. u papa 
Gabryela Starka „a  la V i 1 le de Pa- 
iis* do lóż i parkietów, a u pana 
J .  Bro in ilskieg■> w Grand Hotelu na 

wszystkie miejsca.

n __________________________
I  J  zliakonnle, Odznae/.one na wystawach 

kraiow^ch i zagranicznych złotym i 
m edalam i, które już oddawi.a p/zez wy­
brednych smakoszy ko najli'ps/e n/.i ane 
zostały V, klg. I z ł 20  et. p o l e c a  co- 
230 i/.ień świeże

HENRYK IR  ETER
vlascicie! parowej fati4 i czekolady

ul. K o p e rn ik a  3, obok Apteki.

2 lub 3 pokoje z kuchnią
■w parterze, 4 pokoje, nrża. 
przedpokój, spiżarnia, -ku­
chnia przy ul. M ochna­
ck iego  3C> zaraz do wyna- 

jęcia.

K am en ica  2-piątrowa 
z ogrodem, wolna od 
podatków, • widok wspa­
niały, w śródmieściu, tanio 

do sprzedania. 
Niżalowskr, Hotel Żorża.1

POZYIZKI
p p .  T T r z ę d n i k o m

bezinteresownie wyrabia się,
Zgłoszenia p. t.:

I<  1; s, Adm inistracya  
.. S ło va  polskiego1'.

UFO t e a t r z e  I

W tT  P rz e d  i po C y r k u !
p o leca ją  się

Kiiryłowicz & Surmaozewsk.
"j

(pasaż Htt ustna aa)* (
H a n d e l  D e l i k a t e s ó w .  W in ,  P iv v ą  p i lz n e ń s lk ie g o .

3 0 .  "  t "  " W W

KAMIENICA
2 - p iątrow a

ZIMNE I RORĄUE PRZEKĄSKI.

do sprzedania  p rzy  ul. Ilof-

l a t l M O t b n m

H A N D E L  li E K B 4 T  Y i K A W Y

Ju tro  w s>,hotę Dwa W h lk ie  przed-| 
stawienia o godz. 3-eiej przedstaw,e 
nie dla uczni po cenach zniżonych. 
O g. w ooł do 8 po cenach zwy k ły h, |

Do /aop-itr} u .iniii 
drzwi i okien na zimę

wałeczki białe i brązowe
w różnych grubościach

kit, gips, cement i t, p,
po leca

Alojzy Hubner, Lwów
I ł y n e k  1. 3 8 .

0 0 0  O 1profesorów  faku lte tu  m edycznego, bo
• • •  v * t t > t w ł v t t t t v o  « a e  in a n a  1 . 5 ., bardzo dogodna d la  pp.
• © * * *  • * '  ~

Ą  Crzewo do robót pileczkowych © •  w b lizko śc i tegoż położona.
•  orzechow e, jaw o row e , gruszko- •

322
ED1TJIDA HE DBA i

w e  L w o w i e ,  p l a c  l i u r y a c k i  1 0
•  we. hebanowe, cze reśn iow e ,sre  

b rn a  olsza, lip o w e  i dębowe
•  u trzym u ję  zawsze na sk ładz ie

W

i

w wielk im  w y borze  i w róż- — 
nych  w ie lk o śc iach .  '  J  

O p r a w y  d o  p i ł e c z e k  % 
d r e w n ia n e  i s ta io w e ,  p i łeczk i  •  
w io sk o w e  a n g ie lsk ie ,  w zory  do

< O d r ó ż n i a j c i e  

{ p r a w d ę  o d  b l A § i ! . . £

Ow? nodale zasiugi o t rz ym a ł  £

i s .  W .  N i E M O i p W S K l I0 i **• i«łLilVIUJUVV\im> 
robót p iłeczkow ych  m ouach ij-  m / ŁH -b J.

. 9  {sk ie i w ło sk ie , kom pletne ka  
sety z aw ie ra jące  w szelk ie  przy- 9  
rz ą d y  do robót p iłeczkow ych  £  
i robót sn yce rsk ich  „K e rb  •  

sch n itz e re iu •

p(: l ,c  „

i  t o a k o m it y c h  tu te k  n ie k le jo -  
{  y y c h !  T a k ie m  o d z n a c z e n ie m  
J  żad ia f a b r y k a  tu te k  p o s z c z y -

•Alojzy Hibner, Lwcw Eyuek 1.38.%
e> • • •
• • u  t a n c t t f c e c e a M f c

< cić się nie może. 18 
|  lA r - o - s z t j  x ł ę < l n e  tutek
i  V l e m o j o w s k i e g o ! W s z ę d z ie ;  
,  d o  n a b y c ia
# v y y v  y w w  ■

{'OloOM

HERBATĘ
Z 1‘ttH'l! ClHjłiWKgO
kl. C o n g o  *1. EfiD 

S o u c h o n g  czarna Z. — 
,, sbiór maju w y 3 — 

K a y s ow  czarna . 4 —
Me l a n g e  de  Lond.  4 . -  
W y s i e w k i  be i ba -

polcca. najlepsze gatunki  9

k  A  W Y ]
sm aku  czystym, a rom a­

tycznym. które rozsyła 0
franco do każdej  stacyi •  
p  ’C/tu'Aej w woreczkach ^  

k. •
i’iir;oru‘.' . . .  D.— —.90 J  L
Cul>* y r u h o  ^ ia  n i s l a  9 50  — .96  £  |
O -iy lon  *i**lc*na , . 1 0 .—  1 .—  010.— 1.— i

„ „  p iz p t ln ia  1 0 .4 0  1 .04 ^
. „  yrnb.zi*r. 10.75 1.08 g

n perłowa . 10.75 1.08 0  _
Horn arabska »rotaat. lu,75 1.08 J  |

ci ane . . . .  l.Hl
W y s ie v » k i  n a jle p ­

szych  h e rb a t . . 1.60*.kwa *!oU . . . .  10.75 1.0 8

. 0 ® ^ "  O p a k o w a n ia  n i c  l i c z y  s ię .  m Z  ’

Zamówienia z prowMicyi wysyła się ud**rolną
pocztą "* - 5 5

Stanisław Lipnicki
największy

I I P -  pi Ieca

f e r b y .  p o k o s t y ,

i materyałów.

L w ów , Grand-Hotel.

f i mmiiu mm
lakierniczc-malarskie.

ARTYKUŁY

>
P a s y  do maszyn .

Oliwy  i sm arow id ła ,

rni mm ■‘̂ 2 Stanisław 'Lipnicki
‘(•lmic/ne i filtrul itic/iKL , 1

l ia jw d ę k s z y

flakcyjsfd sW  larliArtykuły toaletowe.
H a s y  i  l a k i e r y  d o  p o d lo i r

Ś r o d k i  d e s i n f e k c y j n e  i o w a -  
372 - d o g u b n e .

M a t c r y a ł y  a p t e c z n e

i m ateryałów.
* i

Lteóte, Gtuindż-Hotet.

Story automatyczne
m □  1 zł. 10 ct., Żaluzje m □  
2 sł. 20  ct., s tory  patyczkowe  
sztuka 1 zł. 20  ct do wielkości 
100— 200, poleca F a b r y k a  
s t o r  i  x a i u z y i  we L w o ­
w ie , u l ic a  J a b ło n o w s k ic h  %

Leśnictwo Zassów 
Czarna

1 &ifĄ >

PO T E A T R Z E

% '  i :» 1 >

do kościo łów  ' i  salonów , w ieńce 
grobowe z kw ia tów  n iep rzem aka lnych  
w p racow n A .  S a w a s z k i i - w ic z ,  

K o c h a n o w s k ie g o  4 .

I n p f l  tut i -k niekiejonych z i losKima- 
I . U \ . ' U  Je frai cn-kii-j  bibułki  | '_r.'/lr.
1 i wyżr j ,  n leea fab ry k . F. N załowski 
Lwów.  i ’r/,v lulbn. izp 5 S  0 sz tuk ,  p 
<'7.ta

316

pod
rozsyła począwszy od 5-go pa­
ździernika: sadzonki leśne,
drzewka parkowe, krzewy oraz 
1‘OŚliny pnące.—Cenniki na żą­

danie opłatnie so

św ieża k u e iiijia1 gorąca

MUSIAŁOWICZ &. JANIK,

m
zimę wsciiodme, enroDRisKie, aonielsIieiWseisIde 

U  I  W A  W  1
dla saionótc„j)okoU kościołów, o ł ta r zy  

i  na ścianę
iw olbrzymim wyuorze, po zdumiewająco nisticli jenach.

U arunki spłaty wedle umowy.
Wielu rycinami ozdobne cenniki gratis franco.

Portjery , do d rzw i i okien

 W ydaw n ictw o  Hipolita W awelberga.

TRYLOGJA HENRYKA SIENKIEWICZA.

i

, 0 3 - I S T X 3 3 x z E  I  X z E X E C Z E l X v £ “  2 tom y 

^ C T O P 11 3 tom y 

. W O Ł O E Y T O W S S r  1 tom
ir  ta n  ierm,,Jubileuszorvem w y d a n iu * .

Du nabycia dla prenum eratorów Słowa polskiego po cenie 2 zl. 50 
ct. za wszystkie 6 tomów

za parę 1.25, 1.50 zł. itd.
F i r a n k i  koronkowe po 1.25, 

1.60 zł. itd
Chodniki metr do 20, 25, 

30 c l .  i  wyżej.
Niezmierny z a p a s  k a p  na łóż­

ka, stoły, kołder, der dla 
koni, koey do podróży i na 
sanie

Osobne działy resztek cho­
dników i materyj na 
m eb le  — nadto wadliwych 
i już z mody wyszłych dy­
wanów.

‘ P ro śm y  PT. Czytelników, by nas łaskawie osob’scie odwie­
dzili albo zwrócić się raczyli pisemnie do zarządu F ilii 369—3—2

w Aćlministracyi Lwów, pasaż Jtausmana.

» Magazynu „ A U  L O U Y B E
0  L tró te ,  S y k s tu s k a  O

^  lu b  w g łó w n y m  sk ła d z ie  p lac  K a p itu ln y  3.

U i
i 0 0 0 0  T  f  > 0 ® < ' 0 0 ^  > 0 0 0 0 0 © f * l

N akładem : Spółki wydawniczej we Lwowie, stowarz. zarej. ogr. poręką.
Papier % fabryki Braci F ijałkowskich w Błaisku.

I  d r u k a r n i  l in io w e j  we L w ow ie ,  p o d  za rz ąd e m  St .  B a y le g o


